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Dlaczego ambasador Skirmunt 


nie mógł WI 


Z za kulis 


„ Londyn, 29, 12, (Tel 
„Echa ). — Dopiero teraz wy- 
rzło. dzięki niedyskrecii niektó- 


królowi Angliji? 


wł. 


ych osób, na jaw. dlaczego 
pey ambasador Polski w 
ondynie, p. Skirmunt musiał 


się zadowolnić wręczeniem li- 
tów uwierzytelniających 
księciu Waliji, 

tamiast królowi * Pomimo urzę- 
dowego doniesienia o złym ja- 
koby stanie zdrowia króla, ten 
przyjął ostatnio kilku dygnitarzy 
angielskich | zagranicznych. O- 
ólne więc zdziwienie wywołał 
akt, że nowomianowany amba- 


sador polski p. Skirmunt wrę- 
czył swe listy 

następcy tronu, 
zamiast królowi Gdy przed 


kilku dniami nowy ambasador 
sowiecki Brylant - Sokolnikow, 
musiał również wręczyć swe li- 
sty księciu Walii, 
tajemnica się wydała, 

Król Jerzy oświadczył pre- 

ujerowi swego rządu, że nigdy 
nie poda ręki 

(co jest przewidziane 
monialę przyjęcia 
tów) reprezentantowi 
dry kazał w bestialski 


w cere- 
ambasado- 
rządu, 

spo: 


wymordować rodzinę 
Anote brata; cara Mi- 
tołaja. Wobec stanowczego o- 
poru króla, zdecydowano się 
stworzyć precedens przyjęcia 
ambasadora przez księcia Walji 
i ofiarą tej politycznej koniecz- 
ności padł ambasador Skirmunt. 
EZ ROA TT TR ALA 


Zamach na prezy- 
denta Argentyny. 


„i Aek 


Prezydent Argentyny Irigoyen, 


na którego włoski anarchista |szach, wybuchł w wigilję świąt 
dokonał A ulicach Buenos Ai |Bożego Narodzenia w siedzibie 
res zamachu rewolwerowego |prezydenta Stanów Zjednoczo- 
Kule na szczęście chybiły, —|nych duży pożar, 


Sprawca zamachu został 
czas ucieczki zabity, 


(h) 


Angielski ambasador u Kalimina. 


Nowy ambasador angielski 
przy rządzie Sowietów w Mo- 
skwie, sir Esmond Ovey (po zc 
wej) wręczył nrzewadni 


Rok V "S 54], 


yć stów uwierzytelnający 


wie stronnictwa francuskie 


stosunków sowiecko-brytyjskich. 
Sowiety nie mogły już wnosić | 
czyj, że ich ogni gprea 
a potraktowano obraźliwie; am 


basador innego państwa 
nież był przyjęty tylko 
księcia Walii, 


przez |zanego na więzienie, jeden 


Łódź, Niedziela 29 grudnia 1929 r. 


Daudet przepowiada nun wojnę, 


Zagrożony „korytarz gdański”. 


Bruksela, 29, 12, Wobec ak. 
cji, podjętej przez wszystkie pra 
u 

rządu o ułaskawienie słynnego 
rów. |publicysty Leona Daudeta, ska- 
z|nie objawił wielkiego 
dziennikarzy angielskich odwie- 


Przed tekstem Ł |. T-a strona 27 gr 
za w. m/m 1 łam. strona 6 lam; w 
tekście 27 gr.; nekrologł 20 gr.; za 


tekstem 20 £r.; 
drobne 12 gr ra wyraz, 
szukujących pracy 


mniejsze ogłoszenie 1.20 zł. 
bezrobotnych i zł. 

Ogłoszenia zamiejscowe | dwuko- 
łorowe o 50 proc. drożej; ogłosze- 


nią 


zwyczajne 17 gr.: 
dla po: 
10 gr; na) 
dla 


zagraniczne | trólkolorowe o 
100 proc. drożej, 


Za termin druku administracja nie 


|dził wyśgnańca w jego mieszka- 
go, 


niu w Brukseli, 
kiedy zamierza 
powrócić do Francji? 

Ku jego ździwieniu 


zapytując 


chu, 


LISTA NOWEGO GABINETU GOTOWA 


Dziś prof. Bartel przedstawi ją Prezydentowi Rzplitej. 


Zmiany dokonane tylko w czterech resortach. 


(Od wł.|p. ministrem Składkowskim  lidzinę czasu spędził 
posłem pułk. Sławkiem. na-| u marszałka Piłsudskiego, 
stępnie po południu zgórą go-|p, tej konferencji premjer Bar- 
tel przyjął kolejno ministra Pry- 
; |stora i wojewodę Józefskiego. 
W niedzielę w godzinach po. 
rannych dr. Kazimierz Bartel, 
~ |któremu p. Prezydent powie- 
| |rzył misję tworzenia gabinetu, 
wyjedzie do Spały i przedłoży 
"|p. Prezydentowi następujący 


Warszawa, 29, 12, 
kor.) W ciągu dnia perasa] 
p. premjer Bartel konferował z 


skład całego gabinetu: 
Premjer, dr. Kazimierz Bar- 


tel; Ministerstwo Spraw Wew- 
nętrznych Walery Józefski (wo- 
jewoda wołyński); Ministerstwo 


Faj! Spraw Zagranicznych, August 

m Zaieski; Ministerstwo Spraw 

i proj ch, marsz, Józef Pił- 

sudski; Min. Przemysłu ! Han- 

T dlu — inż. Eug. Kwiatkowski; 

|Ministerstwo Sprawiedliwości -.. 

2. ZDZ LE” s: | w Feliks Dutkiewicz (prezes Sądu 
S snila ki fi TAN A. A h 

EŃ 7-26 ja AEN A, N Za """MA Apelacyjnego w arszawie). 

* Ur SM | Ministerstwo Skarbu — płk, Ig- 

JJ nacy Matuszewski; Min, Oświa- 

s ty | Wyzn. Rel, — Sławomir 

Czerwiński: Min. Rolnictwa — 


f 
f 4 


cach powiatowego miasteczka, 
Koła pojawiła się ostatnio nle- 
bezpieczna szajka bandytów te- 
roryzująca mieszkańców „ po- 
u A wiatu. 

T M Do szeregu przestępstw, po- 


Jak już dbaowlliinty w depe-|prezydenta, ale musiano zbu- pelninga A yami” nA 
rzyć całe skrzydło, aby pożar |; 0, OPTySzkOW zadczyć na eży 


umiejscowić jeszcze dwa napady bandyckie, 
U góry: gmach Białego Do- dokonane w ciagu ubiegłej no: 

mu, dołu: gabinet prezyden- 

ta Hoovera, zniszczony obecnie 

wskutek pożaru. (h) 


Zdołano 
wprawdzie uratować ważne do- 
kumenty państwowe z gabinetu 


y. 

Oto do chaty niejakiego Jó- 
zefa Paszkiewicza, zamieszka- 
łego we wsi Skarbonowo . Par- 
c a; pos Kołem wkroczyło oko- 
ło godziny 12 w nocy 

pięciu zamaskowanych 
i uzbrojonych w rewolwery ban 
dytów, 

Podczas gdy trzej bandyci, 
steroryzowawszy: całą rodzinę 
Paszkiewicza, przeprowadzali 
rewizję, usiłując znaleźć gotów- 
kę, pochodzącą ze sprzedaży 2 
krów, pozostali dwaj napastnicy 
pełnili straż przed chatą wieś- 
niaka, 

Wt momencie strażują- 
cy bandyci ujrzeli zbliżającego 
się do domu pasierba Paszkie- 
wicza, niejakiego Czesława Woj 
ciechowskiego. Bandyci zasy- 
pali go strzałami rewolwerowe- 
mi, które 

, na szczęście chybilły, 
Spłoszeni tem bandyci plondru- 
jący mieszkanie Paszkiewicza, 
wyblegli przed chatę į nie zra- 
bowawszy nic, rzucili się do u- 
cieczki. Paszkiewicz z pomocą 
pasierba i kilku wieśniaków 
rozpoczęli za bandytami pościg, 

komisarz |ci jednak, ostrzeliwując się gę- 


mu gadaj komitetu wy*|gowych okularach) 
Per jste. zdołali zbiec. 


konawczego, Kalininowi (w po |spraw zańranicznych. 
środku) swe listy uwierzytelnia- 
iaca Po nrawej stronie (w ro- 


Taiżo nocv 


= 
dokonano nana- 


Wiktor Leśniewski (dotychcza- ld 


sowy wiceminister); Min, Robót 
Publicznych — Maksymiljan Ma 
takiewicz (prof. politechniki 
lwowskiej); Ministerstwo Re- 
form Rolnych — Witold Stanie- 
wicz; Ministerstwo Poczt i Tele- 
| Aateć — Ignacy Boerner, płk.. 
inisterstwo Pracy ! Opieki Sp 
k, Aleksander Prystor; Min. 
omunikacji — inż. Kühn. 

Do nowego gabinetu wcho- 
dzą wszyscy 

dotychczasowi ministrowie, 
prócz generała Sławoj - Skład- 
kowskiego, dr. Świtalskiego, inż 
|Moraczewskiego, p. Cara i Nie- 
|zabytowskiego., 

Najciekawszym zwrotem w 

obecnej fazie przesilerua jest 
pozostanie ną stanowisku mini- 
stra’ pracy i opieki społecznej 
pułkownika ora, 
Jest to dla PPS ciężki zawód. 
Zatrzymanie pułkownika Pry- 
stora w nowym gabinecie de 
maczyć należy tem, że zmiana 
na tem stanowisku poza PPS, 
nikogo z Centrolewu nie obcho- 
zi, 


opryszków. 


mieszkałej we wsi Wacławów - 
Głęboki, pod Kołem, ra- 
zem do mieszkania, w którem 


znajdowała się pod nieobecność 
domowników, bawiących w goś- 
cinie w sąsiedniej wsi, jedynie 
złożoną chorobą, 
Zofja Pietruszka, wtargnęło 
dwóch zamaskowanych bandy- 
tów. Jeden z nich pochwycił 
wieśniaczkę za gardło i kolana- 
mi przygniótł ją do łóżka, a dru- 


„Miss Europa" 


Młoda para w urzędzie sta- 
nu cywilnego. W Budapeszcie 
odbył się ślub „Miss Europy", 
pannv Elżbiety Simon z synem 


Daudet 
pośpie- 
Wymawiał się trudnościa. 


odpowiada. 


|mi przeprowadzki, podając mię. 
dzy innemi, że książki, nadsyła- 
ne mu ocz jego wygnania, 
utworzyły już bibljotekę 

z 5 tysięcy tomów, 
którą nie tak łatwo ruszyć s» 
miejsca, 

W dalszym ciągu rozmowy 
jednak wyszło na jaw co Właś- 
ciwie Daudeta powstrzymuje od 
powrotu. 

— Myślałem — mówił głoś. 
ny pisarz — że nie powrócę do 
Francji aż do chwili wybuchu 
nowej wojny. 

Daudet bowiem przekonany 
jest, że nowa wojna wybuchnie 
za dwa lata, na co mają wska- 
zywać przygotowania niemiec 
kie į duch odwetu, który oży» 
wia ten kraj, 

— Niema najmniejszej wąt- 

liwości — mówił Daudet — że 
Niemcy zechcą jak najprędzej 
uwolnić się 

od gdańskiego korytarza | 
| przygotować nową Sadowę. 

W związku z tem Daudet w 
śwałtownych słowach uderzył 
na słabość polityków  francu- 
skich, szczególnie na Brianda, 
który, wedle niego, przez usta- 
wiczne swe ustępstwa w spra- 
wie odszkodowań, nieświado= 
mie 


pomaga grze niemieckiej, 

Daudet ubolewał nad apatją 
publiczności francuskiej 1 żało. 
wał, że umarł Clemenceau, któ: 
ry był przez swój patrjotyzm i 
przez jasność rozumienia  sto- 


sunków za cznych, żywem 
sumieniem Francji. 
Daudet zakończył rozmowę 


zapewnieniem, że jeżeli powró- 
ci do Francji, to rozpocznie bez- 
względną kampanję przeciw 
tym jej politykom, którzy kraj 


Jerda na największe niebez= 


pieczeństwa, 


OKOLICE KOŁA POD TEROREM BANDYTÓW. 


Dwa zuchwałe napady zamaskowanych 


Łódź, 29 grudnia, W okoli- du na dom Zofji Pietruszki, za-|gi w tym czasie szukał płenię. 


dzy. Udało mu się znaleźć 220 
złotych, którą to sumę  zrabo- 
wawszy, bandyci ulotnih się bea 
śladu, 

Zachodzi podejrzenie, że oba 
napady popełnione są przez je- 
dną i tę samą szajkę, 

Za zuchwałymi przestępcą. 
mi władze śledcze zarządził 
szereg obław, wyniki których 
jednakże trzymane są narazie 
w tajemnicy, 


wyszła zamąż 


najbogatszego hurtownika ms 
nufaktu 
grzech 


bawełnianej na We 
rammerem. (W 


g———— 
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Szczegóły katastrofy kolejowej na pograniczu. 


Niemiery oficerowie na polskiem terytorium, 


Bydgoszcz, 29, 12, W uzu- 
pełnieniu wiadomości o katastro 
tie kolejowej niedaleko granicy 
podajemy dalsze szczegóły ka. 
tastrofy pociągu  pośpiesznegu 
306 D, kursującego na linji Ber- 
lin — Piła — Bydgoszcz — To- 
ruń — Iława, 

Pociąg wyruszył z 
nej stacji Miasteczko 
z 40.minutowem opóznie. 
niem 
f jechał już nie według normal. 
nego rozkładu jazdy, lecz „k tu- 
binowanego”, to znaczy, że ani 
maszynista, ani kierownik po- 
ciągu nie wiedzieli gdzie i na ja- 
kiej stacji będą musieli się za- 
trzymywać, ewentualnie wy- 
rzedzać inne pociągi, napoty- 

akhi na stacjach, 

Na dwieście metrów przed 
stacją Samostrzej znajduje się 
bocznica kolejowa oraz sygnal 
wjazdowy. Nie jest jeszcze u- 
stalone, czy sygnał wjazdowy 
był zamknięty i zwrotnica ot- 
warta na wjazd pociągu towa- 
rowego, czy też sygnał był ot. | 
warty i czy źle była nastawiona 
strzałka zwrotnicy głównego to- 
ru dla pociągu pośpiesznego 

Faktem natomiast dowiedzio 
hym jest, że maszynista Wit- 
pzyński, który doznał 

największych okaleczeń, 


granicz- 


Ina zwrotnicę. 


|rych znajdowali się 
|poddani, w tem dwaj 


Nastąpiło 

skoczenie z szyn parowozu, 
który zwalił się na bok, pocią. 
gajac za sobą wagon bagażowy, 
|wagon pocztowy, cztery wago- 
ny osobowe niemieckie, w któ- 


wy- 


oficero- 
wie w mundurach w zaplombo. 
wanych wagonach oraz dwa o- 
statnie wagony, kursujące na 


nych, 
nie mających wizy do Polski 
oraz dwóch oficerów, którzy w 


w pełnym uniformie, Natych- 
miast zestawiono specjalny po- 


niemieccy |ciąg į wysłano ich w dalszą dro- 
| z 


(ge. i 
Celem ułatwienia komunika- 
cji w miejscu, gdzie wydarzyła 
się katastrofa, musiano wybu. 


linji 
Berlin — Warszawa, 
Wskutek nagłego wykoleje- 
nia się parowozu nastąpił silny 
wstrząs. Wagony spiętrzyły 
się, pasażerowie w liczbie 16, 
doznali lekkich obrażeń, z pó- | 
lek wagonów pospadały baga- 
że, raniąc jadących, 
prócz rannych maszynisty 
Witczyńskiego, pomocnika Ble- 
chawskiego, Schwartza, baga- 
żowego z niemieckiej drużyny, 
urzędnika pocztowego 
miec Hobekorta oraz polskich | 
wonduktorów: Moczulskiego i 
Jaśkiewicza, dotkliwych obra- 
żeń doznali; Scharlotta Stahu- 
ke, kasjerka z Berlina, A. Jur: 
ga z Mengut i R. Reichert z| 
Riesenburga. Osoby te zostały 
chwilowo umieszczone w ambu- 
latorjum kolejowem w Bydgosz- 
czy, 
Najwięcej kłopotu władzom 


jechał nieostrożnie, nie zwraca- 
łąc wagi ani na sygnał ani też | 


Lwów, 29 12, (Od wł, kor). 
Uczeń ósmej klasy gimnazjalnej | 


Zgon członka 


kotu yatia d 


NE HEAS NA dx! 


Ks, kardynał Giuseppe Gamba, 
arcybiskup Turynu, zmarł na. 
gle, przeżywszy lat 73, (w) 


i 


Dr. med. 


Z. RAKOWSKI 


Tei, 127-81. 
pecjalista chorób asru, posa, gardła, 
| płuc. 
Przyłmuje12—2 1 5—7 
Konstantynowska Nr. 9. 


DOKTOR 


WOŁKOWYSKI 


Cegielniana 25, tel. 126-78 
Specjalista chorób skórnych I wene- 
rycznych, Elektroterapja. Leczenie 
lampą kwarcową. 
Przyjmuje od godz 8—21 od 5—9 
W niedzielę | święta od 9 do 1 w poł 
| e 2 ków town tam | j 
Dr. Lewkowicz 


KONSTANTYNOWSKA 12, tel. 155-52 


Choroby skórne, wenerycz. | plełowe |— 


Przyjmuje od g. © — I I od 6 — 8 
dia pań od 4 — B. 
niezamożnych ceny lecznic. 


Dla 


XX 


smierć we wrzącej wodzie. 


Wstrząsające samobójstwo ucznia. 


dować 
trzeci tor objazdowy 
i po nim puszczano pociągi, 
Wczoraj na teren wypadku 
wyjechała specjalna komisja z 
min, komunikacji dla. zbadania 
istotnych przyczyn katastrofy. 


z Nie-| FH 


sprawiło przebywanie na tery- 


Jan Tadeusz Kosołęba popeł. | 
nił 
niesamowite samobójstwo, 


torjum polskiem obcych podda: | $ 
| 


Napełnił najpierw wannę wrzą- 
cą wodą, następnie zaś zanurzył 
się 

we wrzątku 
i pozostał pod wodą dopóki nie 
utonął, Skóra uległa zupełne- 
mu poparzeniu, | 


Przyczyną rozpacziiwego 
kroku był zawód miłosny. 
za 


Powrót ministra Zaleskiego 


Warszawa, 29, 12, (Od wł. 
kor... W poniedziałek rano 
przyjedzie do Warszawy mini- 
ster Zaleski. Tego samego dnia 
odbędzie konferencję z poslem 
pełnomocnym 


w Berlinie Knollem, 


który został specjalnie wezwa- 
ny do Warszawy, 


—X— 
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Ugłoszenia drobne: 


` e nc 
SKRADZIONO 2 weksle 1) na 50 zł. 
pit. 31, 12. r. b, z wystaw, Słonec- 
kiego z żyrem O, Sztebnera; 2) na 90 
zl. in blanco z wystaw. A Bakusa. 
Weksle te unieważnia Sztebner, ul 
Piotrkowska 255, 


ODSTAPIĘ lokał handlowy z miesz- 
kaniem na prowadzenie każdezo han 
diu i wyrobioną klientele na Biuro 
Próśb, Wiadomość, Miedziana 7. 
m 6, 


PRZYBŁĄKAŁ się ples, duży blały, 
bronzowe łaty. Do odebrania za 
zwrotem kosztów, n dozorcy, Prze- 
jazd 77. 


PRZYBŁĄKAŁ słę pies, wilk, Ode- 
braś można za zwrotem  koszićw, | 
ul. 11 Listopada 14 (dawniej Piękna) | 
Choiny. 


POKÓJ umeblowany zaraz do wy- 
najęcia, Andrzeja 52, m. 19 oticyna. 


BRONISŁAWA Rumuńska, ul. Drew. | 


W Rumunji pracę w salinach | 
solnych wykonują więźniowie 


pod dozorem _ żołnierzy. Na | 
zdjęciu widzimy więźniów, | 
jacych się do salin pod strażą 


|charakterze służbowym jechali | 


KO” 


Ńr 341 
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Protest Londynu 


przeciwko prześladowaniom religijnym 
w Rosji Sowieckiej. 


Londyn, 29 12. — W londyń 


| chwalenia protestu 


prześladowaniu religii 
Sowieckiej. 

Powzięto uchwałę następu.- 
jącą: 


wanym, 
okrutnym prześladowaniom 


Praca więźniów w salinach. 


wojska, którę ma prawo w ra- 
zie najmniejszego objawu niepo- 
słuszeństwa lub chęci ucieczki, 
używać broni, (ip) 


-|sjl Sowieckiej 
skim Albert - Hallu odbył się |kich, kto wierzy w 
wielki wiec, zwołany w celu u- 
przeciwko 

w Rosji 


1) Wiec wierzących w Boga 
Wszechmocnego z oburzeniem 
protestuje przeciwko nieprzer- 


wierzących braci naszych w Ro. 


i wzywa wszyst- 3) Protest niniejszy winiet 
Boga i broni |być rozesłany szełom wszyst 
wolności modlitwy, do nieusta- |kich rządów cywilizowanych 
jącej akcji w imię wolności na- Powzięcie uchwały tej po 
|rodu rosyjskiego, przedziły modły, przemówienia 
2) Rząd angielski winien wy. |oraz specjalny referat prezesa 
stąpić wobec władz sowieckich |ligi walki z bolszewizmem. 
|ze zdecydowanemi żądaniami w 
sprawie zaprzestania prześlado- 
|wań religijnych. 


Dodatkowy budżet Magistrat 


na nadzwyczainem zebraniu komisjł 
radzieckiej. 


Łódź, 29 grudnia, Jak wia- |dzieckiej 
|domo Magistrat m. Łodzi w ro-| 
ku bieżącym uchwalił dodatko. 
wy budżet, 


:0: 


komisji flnansowo =- 
budżetowej dla zapoznania sią 
z dodatkowym budżetem, któ- 
ry znajdzie się już na nmajbliż 


Obecnie dowiadujemy się, że jszem posiedzeniu Rady Miej. 
(na czwartek zwołane zostało |skiej — dla zatwierdzenia, (y) 
nadzwyczajne posiedzenie 6 | 


Zapomniana tabiica 
na murach kościoła św. Jana. 


Łódź, 29 grudnia, W swoim Między inneml tablica taka 
¡czasie różne organizacje woj- |z blachy wywieszona została na 
skowe wywiesiły na murach ko*|murach kościoła św. Jana i o. 
ściołów tablice pamiątkowe z patrzona została napisem, że w 
nazwiskami tych bohaterów, |dniu it listopada 1919 roku u- 
którzy w roku 1918—1921 — |stąpt ona miejsca 

zginęli tablicy marmurowej, 

| 11 listopada minął, a o zmia. 


(y) 


na polu bitwy l 
w obronie zagrożonych granic |nie tablicy zapomniano, 
Rzeczypospolitej, | —x— 


Biblioteki miejskie sa nieczynne, 


Kontrola księgozbiorów. 


Łódź, 29 grudnia. Jak nas 
informuje Magistrat, od dnia 27 
|do dnia 31 grudnia włącznie we 
wszystkich bibljotekach miej- 
skich dokonywana jest dorocz- 
ną kontrola księgozbiorów, 


bibljoteka publiczna, bibljoteka 
dła czytelników starszych oraa 
sześć bilbjotek dzielnicowych 
dla młodzieży — będą nieczyn. 
ne. 
Normalne urzędowanie roz- 


RETE PZD Nr W związku z tem wszystkie powo się 1 Mah 1930 ros 
Kule — jako argument. 


Strzały podczas sprzeczki. 


Łódź, 29 grudnia, W dnia | 


wczorajszym w godzinach wię- 
czorowych w mieszkaniu jedne- 
go z lokatorów domu przy ulicy 


ml Janem I Antonim Krzemie. 
niami, wyciągnął znienacka re- 
wolwer i trzykrotnie strzelił do 
nich, 


wypożyczalnie miejskie, a więc 


— zwa JĄ JK mm 


Bezrobocie w okregu łódzkim. 


Smutna wymowa cyfr. 


Łódź, 29 grudnia, Jak się do- |1827, w Tomaszowie Mazowiec. 
wiadujemy na terenie Państwo- |kim 2027, w Konstantynowie 81, 


|ny Bujny Szlacheckie, 


|tu oraz obora, stodoła į śpichrze 


|nowska 101, zgubiła kartę od pasz. 


Rokicińskiej 13 rozległy się 3, 
szybko po sobie następujące 
strzały rewolwerowe, 
pó których z mieszkania wy- 
biegł z rewolwerem w dłoni nie 
jaki Józef Gruszczyński i zanim 


Wszystkie kule jednak, na 
szczęście, chybiły, wyrządzając 
jedynie szkodę w obrazach 
ścianie, 

Zawiadomiony o nieudanym 
zamachu odnośny komisarjat po 


zdołano mu przeszkodzić — |Vicji państwowej prowadzi ener- 
zbiegł w niewiadomym kierun. |giczne śledztwo w celu ujęcia 
ku l 


Józefa Srusprriakiogo, na któ 
rego ślad jednakże dotąd nie 
natrafiono, 


Jak stę następnie okazało — 
Gruszczyński podczas sprzecz- 
i ze swymi przyrodnimi brać-| 


—— 


Pożar młyna pod Piotrkowem. 


Straty wynoszą 80000 złotych. 


Łódź, 29 grudnia, Ubiegłej | 


Straty, spowodowane przez 
nocy nad kolonią Kachny, 


gmi- |pożar, sięgają wysokości około 

w powie- 80,000 złotych. 

cie piotrkowskim, zajaśniała Pożar powstał wskutek 
krwawa łuna pożaru, zbrodniczego podpalenia, 

Palił się młyn wodny, stano- Energlczne śledztwo w celu 
wiący własność niejakiego Mar. |ujęcia podpalaczy prowadzi po- 
jana Stolarczyka. Zanim przy. |sterunek policji powiatowej w 
była zaalarmowana straż ognio- |Wadlewie. 
wa z pobliskiej okolicy, od pło- 
nąceęgo młyna zajęły się rów- 
nież zabudowania gospodarskie 
należące do młyna. 

Akcja ratunkowa trwała nie 
mal do rana, w którym to cza- 
sie udało się dopiero pożar zło 
kalizować. Młyn wraz z całem 
urządzeniem oraz zapasami zbe 
ża przeznaczonego do przemia- 


——>m LN 


Przy clerplenlach serca I zwap- 
nieniu naczyń, skłonności do udaru I 
ataków  apoplektycznych naturalna 
woda gorzka Franciszką - Józeła za- 
pewnia łagodne  wypróżnienie bez 
nadwyrężania slę. Naukowe spo- 
strzeżemia kliniczne przy chorobach 
|naczyń krwionośnych dowiodły, że 
[osobom w starszym wieku woda 
gorzka Franciszką - Józeła oddaje 
nieocenione usługi, 


spłonęły doszczętnie, 
Ocalał jedynie dom mieszkalny, 


wego Urzędu Pośrednictwa Pra. 
cy w Łodzi (miasto Łódź i po- 
|wiaty: łódzki łaski, sieradzki, 
łęczycki i brzeziński) w dniu 28 
grudnia 1929 roku było zareje- 
jstrowanych bezrobotnych —- 
37,711, w tem w samej Łodzi — 
|26,789, w Pabjanicach 3618, w 
Zgierzu 2920, w Zduńskiej Woli 


TEATR MIEJSKI. 


w Aleksandrowie 236, w Rudzia 
Pabjanickiej 213, 

W ubiegłym tygodniu z za. 
siłków korzystało 17603 bezro. 
botnych, w tem w amej Łodzi 
13255 osób, 

Ostatnio straciło pracę 2050 
osób — otrzymało pracę 8 e 
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„Dobrże skrojony frak*, 


Krotochwiła w 4-ch aktach 
G. Dregely'ego. 


Święta Bożego Narodzenia | 


—to wesołe święta i trzeba 
dać ludziom możność pośmia- 
nia się. Ale czyż bardziej no” 
woczesny ropertuar lekkich ko 
|iniedyj 
| wych perel humoru i zimtsza 
dyrekcję Teatru Miejskiego do 
wygrzebywania z lamusa 
sztuk aż tak przestarzałych? 
lle lat grany już jest 
nach polskich „Dobrze skrojo- 
ry frak?". Dziadkowie nasi na 
pewno pamiętają go jeszcze! 
l czyż naprawdę jest to taka ko 
palria humoru, że trzeba ją ko 
niecznie wznawiać? 


Może w nowym, 1930-ym 
roku Teatr Miejski uraczy nas 
|naprawdę czemś  wartościo- 
wem, czemś, co nie uwłaczało 


nie posiada prawdzi- | 


„Dobrze skrojony frak" — to 
(popis ról męskich 1 słabe pole 
Idla ról kobiecych, które mają tu 


charakter epizodów. Dlatego 
też panie: Dunajewska, Niemi. 
rzanka, Dąbrowska, Wiercińską 


|i inne nie mogly pokazać nale, 

żytej gry. 
Reżyserja p. K. Tatarkiewi. 

cza — jak zwykle, świetna, de- 


na SCe- |koracje znośne (z wyjątkiem 


III aktu), 

Naogół blorąc, spektak! uda. 
ny, jeśli nie będziemy brali pod 
uwagę samej sztuki, trącącej 
chwilami bardzo mocno mysz. 
ką. Oczekujemy zmian na lep, 
sze w nowym rokul się 


EETRI > xzik=©) W EP ya EEI 
Dr.med. H. LUBICZ 


UŁ. CEGIELNIANA 43, TEL. 141-32 


Bnecłalista chorób skórnych wene 
rycznych | maczaniciowych Naświe 
tanle lampa kwarcowa 
Przvimuie 39 eodz R—10 ! od 5—8 
Da oan ad 3-8 nddziel oneżekalnia 


Dr. med, 


Niewiażski 
Ml. Andrzeja 5 Tel, 159-40. 
Choroby skórne, weneryczie 

i moczopiciowe, 

Naświetlanie lampą kwarcowa, 
Przyimuje od 8-10%/3 po poł. tod 5-9 w. 
Wniedziele i święta od 9 do 1 w poł. 

Dla nañ oddzielna poczekalnia, 


portu, wyd. w £ I. K. Poznańskiego. 


OKAZYJNIE sprzedam kredens 
bowy pokojowy. 
dzalniana 31. 


dę- 


PRZYJMĘ posadę do samotnego pa- 
na, Oferty do „Echa“ pod „Młoda 
gospodyni". 


ZGUBIONO książeczkę 
rych wydana na imig 


Kasy Cho- | 
Melidy Pegel 


KURS FILET ręcznego 10 zł. Praca 
zapewniona. Wynczam haftów ręcz- 
nych, maszynow. Toledo, aplikację 


wenecką robotę, Kaufmanowa, ul. 
Piotrkowska 18 w podw. I prawa 
oficyna, | piętro. 


Skradziony dach. 


Łódź, 29 grudnia, Ubiegłej | 
nocy niewykryci dotąd sprawcy 
dostali się przy pomocy wyło- 
mu w suficie do składu galante- 
ryjnego Aleksandra Neumana. 
przy ulicy Piotrkowskiej 83, —- 
skąd wynieśli 

178 tuzinów pończoch 
damskich wartości przeszło —- 
5,000 złotych. 


. E w 
Również ubiegłej nocy z po- 
sesji Jakóba Szłajnbucha, przy 


ulicy Cegielnianej 19, złodzieje 
skradli z parterowego budynku. 


Rennert, ul. Prze- | Wysfępy złodzierskie w centrum miasta. 


całe 
pokrycie dachu 
z blachy cynkowej, przedsta- 
wiającej wartość 2,000 zł, 
Z mieszkania Hanny Keple- 
rowej, przy ulicy Narutowicza 


|27, skradziono z pomocą podro- 


bionych kluczy bieliznę i garde- 
robę łącznej wartości około —- 
3000 zł, 

We wszystkich wypadkach 
sprawcom kradzieży udało się 
zbiec bezkarnie, 


by jego powadze — powadze 
pierwszej sceny drugiego mia 
sta Rzeczypospolitej! 


PORADNIĄ 
Zespół Teatru Miejskiego WENEROLOGICZNA 
zawsze stol na wysokości swe | 


s listó 

go zadania | doprawdy żal nam | "958737 AAA 1 x 
często takich artystów dla ta- ZAWAD A» 
kich sztuk! czynna od 8 rano do wieczó 

od 11—12 I 3—3 przyjmuje kobieta 

Tak było i teraz, Takiej gry lekarz 

nie powstydziłby się żaden du| w uiedziele twięta od %—7 pp. 
ży teatr stołeczny. 


Leczenie chorób 
s. ENERYCZNYCH, MOCZ 
Z ogólnej plejady świetnych X S ss 
wykonawców na plerwszy 


PŁCIOWYCH i SKÓRNYCH 
plan wybijają się pp.: Mroziń: 


Badanie krwi i wydzielin na 
ski (prezes Silberberg), świet- 


syfllia i tryper, 
Az wd | dat Ronstolacje 1 nanrologiem | prologiem 
J. Winawer (Reiner), F. Brod- 


Gabinet światło-leczniczy: 


|. Wi Kosmetyka lekarsks 
niewicz (Dr. Sonnberg), T.| Oddzielna poczekalnia dia koblet 
Krotke -= kapitalny czeladnik PORADA 3 mt. 


Maejlcer. 


— zn 


A 
a 
h 


Przyłazdowi Brylanta-So 

Jnikowa, sowieckiego posła 
w Anglji, towarzyszy szereg e- 
wenementów, których nie mor 
Źna traktować, jako pomyślne 
auspicje dla jego przyszłej dzia 
łalności na zdobytym z takim 
trudem terenie. Wielka akcja 
angielskiego społeczeństwa 
grzeciw prześladowaniom reli- 

gijny m 

w Sowietach. nieustające ataki 
na Fendersona w parlamencie 
dość duże zdziwienie, jaki wy- 
wołało nabycie dla „polpreda” 
jednego z najwspanialszych pa- 
laców londyńskich. a także ta- 
jemnicza śmierć pani Belgard 
żony sowieckiego dyplomaty, 
najprawdopodobniej zgładzone- 
go 

przez Cze-Ka w Moskwie 
wszystko to stwarza dokoła po- 
bytu Sokolnikowa atmosfere 
zdecydowanie nieprzychylną. 
Ostatnio wyłoniła się jeszcze 
jedna sprawa. która również 
nie należy do naiprzyjemniej: 
szych dla sowieckiego dyplo- 
maty. 

Oto przed paru tygodniami 
sądy angielskie wydały w 
związku z procesem obywateli 
sowieckich  Nachinson. bardzo 
znamienne orzeczenie, z które- 
zo wynika. iż 

śluby sowieckie, 

zawierane w obecnej Rosi! nie 
są uznawane przez angielskie 
prawodawstwo za... prawdzi: 
we. Angielskie sądy stanęły bo 
wiem na stanowisku. iż... zło- 
żenie przysięgi przed portretem 
Lenina | pięcioramienną gwia- 
zdą. a zresztą | sam charakter 
przysięgi świadczą raczej o pro 
wizoryczności sowieckich zwią 
zków małżeńskich, które Isto- 
tnie mogą być anulowane na 
podstawie zwykłego pisemnego 
oświadczenła jednej ze stron. 


W podobnej sytuacji znajdu- 
je się również i Sokolnikow, 
który przybył do Londynu ze 
swą 

żoną „sowiecką“. 

Pisma angielskie zaznaczają 
wobec tego, iż, chcąc postąpić 
konsekwentnie, władze angiel- 
skie będą musiały odmówić pa- 
ni Soko!nikow prawa korzysta- 
nia z praw, przysługującym Żo- 
nom dyplomatów... 


FCHO* 


„sowiecka żona Brylania — fokolnikowa. 


Bojkot nowego ambasadora w Londynie. 


Pociąga to za sobą ten sku- 
tek, iż dla żony sowieckiego 
posła dostęp zarówno na dwór 
królewski, jak wszystkie ofi- 
cjalne przyjęcia i salony towa- 
rzystwa londyńskiego okaże się 
całkowicie zamknięty. 

Karjera dyplomatyczna so- 
wieckiego posła szaczyna się 
bardzo niefortunnie, 
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Trup dziecka w kurniku. 


Dwie bestje w ludzkiem ciele. 


Do głębi przejmujące tragi- 
czne zdarzenie miało miejsce w 
ostatn. dniach w Berlinie, gdzie 
22-letnia matka Johanna wspól 
nie ze swoim o pięć lat starszym 
małżonkiem Juljuszem Schrode 
rem zadręczyli na śmierć swoją 

3-letnią córkę. 
Dziewczynka ta urodziła się je- 
szcze w r. 1926, gdy rodzice nie 
stanowili małżeństwa, a matka 
była służącą. Ślub odbył się do- 
piero przed kilku miesiącami, 
gdy już drugie dziecko ujrzało 


świat boży, Natychmiast po uro 
dzeniu oddano Dorotę do miej- 
[skiego przytułku, gdzie przeby- 
wała do 16 listopada r. b. Prze- 
|niesione do domu odczuwało in 
stynkłownie dziecko nienawiść 
|jaką do niej matka żywiła i dla- 
jtego nie chciała do niej mówić 
„matko”, a wówczas „matka“ 
niemiłosiernie ją biła, Trwało 
to przez trzy tygodnie, Dziecko 
|było całkowicie zalęknione i 
zgnębione, nie mówiło ani sło- 
wa. Za to następowała nowa se 


RUINY ZAMKU w OLSZTYNIE 


Zabytki rejonu łódzko-kieleckiego. 


Teraźniejszość na tle bohaterskiej przeszłości. 


W odległości trzynastu kilo 
metrów na południowy wschód 
od Częstochowy, a dwa kilome- 
try od stacji kolei herbsko-kie- 
leckiej, Olsztyn, na wyniosłej 
górze Zamkowej, najeżonej groź 
nemi skałami z jurajskiego wa- 
pienia, wznoszą się ruiny Olszty 
na, 
Poczatek Olsztyna ginie w 
dalekiej przeszłości, Początko- 
wa nazwa olsztyńskiego zamku 


brzmiała 

Holstein, 
ti wydrążony kamień, nazwa 
pochodząca od pieczary tutaj 


się znajdującej, Nazwa ta utrzy- 
mała się dość długo, co świad- 
czy o tem podpis Piotra Opaliń- 
skiego, który jeszcze w r. 1545 
podpisuje się „Magister Curiae, 
Capitaneus in Holstein, 
Długosz podaje nazwę zamku 
„Holsthyn*, stąd krok tylko do 
dzisiejszej nazwy — Olsztyn. 


Burzenie kolei strategicznej na 
pograniczu. 


Na pograniczu francusko-niemieckiem przystąpiono w myśl 
aktatu wersalskiego do rozebrania kilku linij strategicznych 


i zburzenia objektów kolejowych. 


COSMO HAMILTON, 


Skandal 


Y Przełożyła St, HL 
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Nagle Franklin zerwał 
Blę. — Nadchodzi mgła — rzekł 
ostro. Stanął nad Beatrix | po- 
dał jej rękę. Ujeła jego dłoż I 
wstała. Kledy spojrzała na mo- 
tze, spostrzegła gdzieś bardzo 
leko „Galateę“, znikającą za 
czem$, co wyglądało jak mur 
szarego dymu. 

— Czy to coś znaczy? — 
tpytała. 

— Tak. Rzeczy zostawimy 
tutaj, Proszę wskoczyć do mo- 
łorówki, Postaram się w manie 
niu oka dojechać do „Galatei”. 
Niecierpliwie pociągnął ją za 
rekę. Pochwyciła kapelusz | 
wsiadła do łodzt. Franklin wy- 
ciągnął kołek, puścił w ruch 
Motor |, zatoczywszy koło. ru- 
%zvł naprzód. Gdzieś daleko roz 
Poczał się łuż ryk syren. Wziął 

mek wprost na yacht. — 
Udą nam sie prawdopodobnie 


dojechać do statku — rzekł, =|mowitych dźwieków, Zobaczy:ł 


Ale szkoda, że pani nie wzięła 
ze sobą płaszcza. 

Zostali otoczeni małą, która 
już przedtem zasłoniła słońce. 
— O. jak zabawnie! — śmiała 
się Beatrix. — Moje włosy po- 
zakręcają się w loki. 

— A ja stanę się kędzierżawy 
jak baran, ale ze strachu, jeżeli 
ten podły motor zacznie dokazy 
wać. Już teraz nie działą tak, 
jak powinien. Psia... 

— Jeżeli pan chce porządnie 
zakląć, to proszę nie zwracać 
na mnie uwagi — odezwała się 
Beatrix wyniośle. 

— Już nie będę. 

Spojrzała wokoło. Nic nie by 
ło widać, prócz jednostajnej sza 
rzyzny. Poruszał się poprzez 
gęste, wilgotne, tajemnicze za” 
słony, które muskały ich lekko 
po twarzy. Nie było to ani przy 
jemne, ani zabawne. Bvło to... 
ale gdy się miało przy boku 
Franklina, byłoby brakiem lojar 
ności pozwolić aby ten wyraz 
powstał w myśli. Gdyby tylko 
zabrała jakieś okrycie! Nie mia 
ła na sobie prawie nic. Jakże 
melancholijnie brzmiały te mor- 
skie odgłosy. Nie znosiła niesa- 


i 


Dzieje Olsztyna związane są 
na wieki z dwoma wielkiemi po 
staciami historycznemi, z boha- 
terskim dowódcą  Karlińsktm, 
który na ołtarzu ojczyzny złożył 
w ofierze 

własnego syna 
i z tragiczną postacią poznań- 
my: A wojewody Borkowicza. * 
ieszkańcy Olsztyna dziś je 
szcze opowiadają, że w lochach 
zamkowych słychać po nocach 
brzękanie żelaznych łańcuchów 


Wielki budowniczy Polski, 
Kazimierz Wielki, rozszerzył i 
umocnił zamek olsztyński, 

Ludwik, król polski i wę- 
gierski w r. 1370 oddaje Olsztyn 
wraz z całą ziemią wieluńską 
siostrzeńcowi swemu Władysła 
wowi, księciu opolskiemu. 

Władysław Jagiełło, karcąc 
nadużycia księcia na Opolu, w 
r. 1396 podstępuje Olsztyn 
i po tygodniowym oblężeniu za- 
mek zdobywa, Olsztyn zaś jako 
oddzielne starostwo wciela do 
Korony. 

W r. 1587 zamek olsztyński 
oblegają wojska arcyksięcia au- 
strjackiego Maksymiljana, 
pretendenta do tronu polskiego 

śmierci Stefana Batorego, — 

amku broni dzielna załoga. 

Na czele załogi stoi posiwia 
ły w bojach starosta olsztyński 
Kacper Karliński, ten, który 
nie zawahał się poświęcić życia 
swego jedynego syna dla dobra 
Ojczyzny. 

r, 1656 zamek olsztyński 
niszczą Szwedzi, Od tego czasu 
zamek zaczyna się chylić do 
ruiny. 

Zamek olsztyński składał się 
z dwóch części: górnej i dolnej. 
Górna część stanowiła właści- 
wą twierdzę, dolna była zamie- 
szkana, Każda część zamku po- 
siadała oddzielny dziedziniec— 
Twierdza była oddzielona od 
części mieszkalnej murami, 

Naprzeciw zamku wznosiła 
się osobna baszta obronna, Skut 
kiem częstych szturmów oraz 
wpływów atmosferycznych za- 
mek olsztyński wciąż potrzebo- 


ła, że Franklin schylił się nad|chać. Ten wstrętny motor kpi! 


Już lustracja z r. 1564 wspo 
mina o upadku zamku. 

Widocznie dobrze opatrzono 
warownię, skoro wytrzymała 
późniejsze oblężenia w r. 1587 i 
1656. Dziś w zamku zostały 

tylko ruiny, 

Zwaliska te wznoszą się na 
dwóch skalistych wierzchołkach 
wzgórza. 

Zostały duże, dobrze zacho- 
wane baszty, widoczne dokład- 
nie nawet z wałów jasnogórskie 
go klasztoru; jedna, wysoka, 0- 
śmiokątna u dołu, wyżej walco- 
wata, szara, obronna wieżyca 
stoi na szczycie wzgórza po- 
środku zamku. 

Ze szczytu baszty wzgórza 
pośrodku zamku, czerwień ce- 
gły, zdaleka odbijającej od sza- 
rego tła zamku i skały, U stóp 
wieży wznosi się skała wydrą- 
żona ku dołowi w kształcie 

olbrzymiej muszli. 
Być może od tej wydrążonej ska 
ły pochodzi nazwa zamku, 

W lewo od tej wielkiej, o- 
krągłej baszty obronnej sterczą 
na wysokości piętra szczątki dru 
giej czworokątnej baszty, U gó- 
ry baszty widać otwory okien— 
miżej wąskie otwory, strzelnice. 
Baszta stoi na skraju wzgórza. 

Z baszty tej jest wejście do 
wielkiej groty, która dawniej pe 
wnie służyła 

xx magazyn wojskowy. 

Pod basztą znajdują się wrota 
żelazne, zawalone kamieniami, 
wiodą one do sal podziemnych. 
Niżej baszty sterczą dość dłu- 
gie, piętrowęj wysokości ścia- 
ny zamku mieszkalnego. U gó- 
ry w ścianach tych wybito okna 
normalnej wielkości, niżej rząd 
małych okienek, na samym dole 
> otwory strzelnic, 

Pomiędzy dwoma temi basz- 
tami znajduje się mały otwór 
kwadratowy, a dalej krótki loch 
zawalony kamieniami, 

Po odwaleniu kamieni ujrza 
łem wspartą na grubych, ka- 
miennych filarach salę tak niską 
iż z łatwością wyciąśgniętemi w 

órę rękoma można dostać su- 


(ip) wał baczniejszej opieki, itu, a w niej drzwi prowadzące 


motorem obmacując go ł szuka |sobie z nas. Próbowałem wszy* 
jąc czegoś, przeczem mamrotał|stkich możliwych środków, do 
coś pod nosem. Od czasu do|pochlebstwa włącznie, ale, mó- 


czasu, motor dostawał jakichś | wiąc 


szczerze, nic sobie ze 


dziwnych drgawek. Wydawało |mnie nie robi. 


się, że wszystkie części są ze 


Kiwnęła wesoło głową, trąc 


sobą skłócone. W motorze coś |iedno o drugie kolano w cieniut 


stukało, sapało, walczyło, jak 
przytrzymywany mocno kogut 
| — stanęło. Beatrix zaczynała 
drżeć! Zdawało się, że stada 
krów ryczą gdzieś w oddali, 
przywołując trwożliwie swe 
cielęta. Nie widziała już nawet 
dziobu motorówki. Nie dozna- 
wała strachu, ale czuła się tro- 
chę nieswojo. Lubiła każdą no- 
wość, lecz to było, bezwątpie” 
nia, już nazbyt nowe. 

— Diabli tam!.. — mrutkną! 
Franklin. 

— Dziękuję panu — odpowie 
działa. — Wyręczył mnie pan. 

Patrzał na nią. 

— Czy mam powiedzieć, co 
się stało? To znaczy, czy chce 
pani wiedzieć prawdę, czy woli 
się łudzić? 

— Zdawało mi się, że pan za- 
czął już mnie poznawać — od- 
rzekła. 


-= Tak jest Więc prosze slul 


kich pończochach I kładąc ręce 
pod pachy. 

— Rozumiem — rzekła. — I 
cóż dalej? 

— To znaczy, że jesteśmy 
na łasce tej przeklętej mgły i że 
prąd może nas znieść na linię 
kursu okrętów. 

— Czy pani słyszy syg- 
naty syren? Możemy tak spę- 
dzić całą noc, bez jedzenia I pi- 
cia i wkońcu zostać zatopieni 
przez jakiś statek. 

Jej chęć okazania odwagi za” 
krawała na bohaterstwo. 

— Czy w skrzyni niema przy 
padkiem miękkich, ciepłych Ja- 
egerowskich koszulek? 

— Vanderdyki to zuchy — 
rzekł Franklin z zachwytem. 
Zdjął swą flanelową marynar- 
kę. 

— Proszę to włożyć —rzekł. 

*— Nie, nie! 

= Prosze włożyć | 


do drugiej wysokiej celi, Pod tą 
salą znajduje się inna również 
dość wysoka sala, 

Schody prowadzą w dół, ale 
wkrótce się urywaja. 

Opuszczam się powoli l- 
nie, W ostatniej sali na kilka lat 
przed wojną znajdowały się 

olbrzymie skrzynie żelazne, 
Podług podania w skrzyniach 
tych znajdowały się ongiś skar- 
by niezmierne z przedmiotów | 
monet srebrnych 1 złotych. Dziś 
po nich zostało tylko... wspom 
nienie, 

Z drugiej strony góry zamko 
wej wznosi się duża, czworo- 
kątna, dobrze zachowana basz 
ta, strażnica, W górze wieżycy 
sterczy okno, w dole zaś brama 
szeroka, Wieża ta jak ; dwie po 
przednie, nie posiada dachu, na 
szczycie wieży trawka jeno się 
zieleni, Od strony zamku wie- 
dzie do baszty stroma ścieżyna, 
od strony zaś miasteczka jeżą 
się groźnie niedostępne skały 
wapienne, broniąc wejścia do 
zamku, 

Korytarz podziemny 
łączy zamek olsztyński z klasz- 
torem jasnogórskim. Podpisany, 
jako uczeń gimnazjum często- 
chowskiego zwiedział powyższy 
vortar od strony jasnogórskie- 
go klasztoru I szedł nim kilka 
wiorst, Korytarz wiódł w kie- 
runku Olsztyna, Za rządów ge- 
nerała Ojców Paulinów Rejma- 
na, korytarz został od strony 
klasztoru zamurowany, 

Z góry zamkowej cu 
dok roztacza się dokoła. W dali 
bieleją mury jasnogórskiej świą 
t z dumną, wysoką wieżycą, 

stóp klasztoru Częstochowa 
najeżona setkami kominów fab- 
rycznych. Olbrzymia huta ra- 
kowska tworzy z oddali jedną 
całość z miastem. 


Bliżej na górce Zielonej, ko- 
ściół choroński się wznosi, dach 
dworca z kolei w Poraju błysz- 
czy w słońcu jak srebrny, wy- 
strzelają ku niebu wieżyce koś- 
ciołów w Pocześnie, Rędzinach 
i Mstowie, sterczy groźnie basz 


— Nie włożę! 

Nie tracił więcej słów. Wziął 
najpierw jedną miękką, wilgot- 
ną rękę, później — drugą, na- 
ciągnął na nie rękawy, pochylił 
się i zapiął na Beatrix mary- 
narkę. 

— O, jakie to miłe — rzekła 
— ciepło jak w piecu. A co bẹ- 
dzie z panem? 

— Jest w porządku. Proszę 
teraz posłuchać: Mc. Bean wt: 
dząc, że nie wracamy, wyśle 
prawdopodobnie na poszukiwa- 
nia dużą motorówkę. Jedyny 
sposób, w jaki możemy im 
wskazać, gdzie się znajdujemy 
to jest ciągłe wołanfe. Nie uwa- 
Żając mnie za takiego durnia, 
jakim jestem, będzie przypusz- 
czał dwie rzeczy: albo, że ru- 
szyłem w drogę, zanim opuści- 
ła się mgła i jestem w stanie 
naprawić motor w razie, jeżeli 
się zepsuje, albo — że widząc 
mgłę. zostaliśmy na wyspie i w 
takim razie będzie mógł wy* 
znaczać drogę j zabrać nas na 
yacht. W rzeczywistości nie 
posiadamy kompasu, wobec 
czego nie jestem w możności 0- 


wi | W, R 


rja cięgów, wystarczyła najdrob 
niejsza przyczyna, Wreszcie 0- 
negdaj 4 4 rozebrała ją, a oj 
ciec bił ja rzemiennym pasem 
po gołem ciele. 
Gdy dziecko jako tako przycho 
dziło do siebie, ojciec kontynuo 
wał katowanie, W pewnej chwi 
li biedne dziecko padło zemdlo 
ne. Poderwano ją z podłogi za 
uszy, dano jej kawę, by ją wzmo 
cnić I znowu katowane., nim a 
godzinie 12 w nocy nie wyzio- 
nęła ducha, A wtedy rodzice za 
nieśli jej ciałko popróstu do 
kurnika, 

Oburzający ten czyn dwojga 
rodziców wywołał w całym Ber 
linie wstrząsające wrażenie ja. 
ko jeszcze jeden z dowodów po 
wojennego zdziczenia pewnych 
sfer niemieckiego  społeczeńw 
stwa. 


— X —— 


Cosiedziato wtiemnej loży? 


Skarga sądowa 
pracownika. 


Przed sądem stawał właści 
ciel znanej w Berlinie nocnej 
kawiarni, oskarżony o bezpod- 
stwwne wydalenie 

zarządzającego lokalem. 

Jak wyszło na jaw w traks 
cię rozprawy, w kawiarni było 
45 „dam“, które w ten lub inny: 
sposób wyłudzały od gości pie 
niądze. Pewnego wieczora pe- 
wna znana w kołach towarzy= 
skich osobistość zjawiła się w. 
lekalu i zażądała loży prywat- 
nej „ugarnirowanej”* trzema dar 
mami. Po chwili w loży zgasła 
światło. Zwróciło to uwage mu 
zykantów, którzy donieśli na* 
zajutrz o fakcie właścicielowi 
lokału. Zarządzający został 
zwolniony i dzisiaj reklamuje 
gażę za trzy miesiące, t. j. oko-| 
lo 5000 mk. Sąd uznał, że brak 
światła w loży nie był powo- 
dem dla usunięcia zarządzające 
go, nie wchodząc w.to, co się 
działo w ciemnej loży. 


ta zamkowa w Ostrężniku. 
Szerokie pasmo  sosnowega 
boru otacza górę zamkową 
zwartym pierścieniem, niknąc 
hen za ntu krańcem, | 
Rulny olsztyńskiego zamku 
aeisi własność gminy Ol- 
sztyn, 
Opiekę nad zwaliskam! zam 
ku sprawuje Departament Kul. 
tury i Sztuki przy Ministerstwie 
. R. i O, P. przez swe organa 


RZE 
, Dostęp do ruin zamkowych 
jest bardzo łatwy. Znajdują się 
vne o t kilometry od stacj 
kolei herbsko-kieleckiej Ol- 
sztyn, położonej na terytorjum 
wsi Turów. Nadto parę lat temu 
z Częstochowy do  Olsztyną 
przeprowadzono wspaniałą szo» 
sę, po której kilka razy dziennie 
kursują wygodne autobusy, przę 
wożąc żądnych wrażeń Óż< 
nych. oraz mieszkańców osady 
Olsztyn. 

Stanisław Rumszewicz, | 


trwa całą noc, odnalezignie 
yachtu — nle będzie łatwe, Tex 
raz wiadomo pani wszystko, 
Proszę posłuchać. A 
— Co to będzie? Ay 
Przvłożv? ręcę do ust | krzys 
knął przeraźliwie „Galatea! Ąs 
hojl ahoj!“ i 
Odpowiedzi nie było. Dźwięk 
zamarł jak gdyby wsiąknął w. 
mglistą ścianę. 
— Hm! — mruknął Franklin 
i stanąwszy w środku łodzi, ną 
szeroko rozstawionych nogach, 
nawoływał długo 1 wytrwale, 
w regularnych odstępach czasu 
obracając się raz w lewo. to 
znów w prawo. Może załoga ją 
kiejś łodzi, wracającej z polos 
wu ryb, usłyszy jego wołanie, 
albo może duża motorówka z 
vachtu, udała się na poszukiwa= 
nie ich i dosłyszą tam jego 
głos. Boże Wielki! Pomyśleć, 
że jest dorosłym mężczyzną i 
nie może sobie dać rady z głu- 
pim motorem.. Oto ujemny re* 
zultat możności płacenia zą 
wszystko. Ta możność wyjmu<, 
je z mózgu inicjatywę, jak wyjs 
muje się ości z ryby. „Galatea! 


kreślić w jakim kierunku nas|Galatea! Ahoi!('* <. 


«woda unosi, a jeżeli mgła pọ- 
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' tralnego jest zwiazane z 


obecności przyjaciół, 


Str. 4 


Echa ze stolicy. 


Życie Warszawy w kilku wierszach. 


Akcja o estetyczny wygląd 
miasta postępuje naprzód. U- 
rząd tnspekcyjno-budowlany ma 
gistratu porozumiał się z komi- 
sarjatem rządu co do szybkich 
i energicznych sposobów zmu- 
szania opornych do przestrzega 
nia przepisów o stosowaniu pra 
widłowych i estetycznych szyl 
dów I reklam świetlnych, Szyl- 
dy i reklamy świetlne, uznane 
przez inspekcję budowlaną 
nieestetyczne, będą knew 
nie usuwane w drodze admini- 
ptracyjnej. 

m 


Według zestawień wnarszaw 
skiej izby lekarskiej w ciągu o- 
statniepo kwartału zarejestro- 
wano w stolicy 65 lekarzy w tem 
24 kobiety lekarki, Ciągły na- 
pływ nowych sił powoduje nad- 
miar lekarzy w Warszawie, 
gdyż młodzi lekarze niechętnie 
wyjeżdżają na prowincję. 

$ o 


Wobec stwierdzonego przez 
władze faktu, iż młodzież szkol 
na uczęszcza do klnematogra- 
fów na przedstawienia filmów, 
których odpowiednie władze nie 
zakwalifikowały jako dla mło- 
dzieży dozwolone, kuratorjum 
warszawsk, okręgu szkolnego 
poleciło dyrekcjom szkół przy- 
pornnienie młodzieży, iż bez 
względu na wiek nie wolno jej 
uczęszczać na przedstawienia 


kinematograficzne dla niej nie 
dozwolone, 
.. . 


Władza administracji ogól- 
nej w Warszawie wyda wkrót- 
ce przepisy, mające na celu 
wzmocnienie kontroli nad kwe- 
stami Wzbroniona będzie sprze 
daż żetonów | nalępek bez ozna 
czenia ceny, poza tem będzie o- 
fłoszona odezwa do publiczno 
fci, aby mie dawała naddatków 
Co się tyczy skarbonek, istnieje 
tendencja zastąpienia ich właś- 
nie przez nalepki lub żetony. 


Preliminarz budżetowy wy- 
działu technicznego magistratu 
na rok 1930 - 1931 przewiduje 


w liczbie robót asfaltowych m 
mswyasłaltowanie placu Tea- 


Iralnego, czego w roku  bieżą- 

zaniedbano z braku kredy 
tów. Wyastaliowanie placu Tea 
rzy 
Hosowaniem tego placu — 
wzmagającego się ruchu koło- 


dy . s s 


Wzorem lat ubiegłych wy 
dział przemysłowy O serato 
wydaje zezwolenia na wyrąb lo 
du rzecznego. Lód, pochodzący 

ze stawów lub rzeki nie może 
być używany do celów konsum 
ch wewnętrznej, Lód jest bada- 
ny | o le stwierdzi się w drodze 
analizy, że zawiera zarazki cho 
robotwórcze, wyrębu takiego lo 
du stanowczo się wzbrania. W 
rohu bieżącym zgłasza się mniej 
przedsiębiorców niż w latach 
poprzednich. 


Dyrekcja kanalizacji londyń 
skiej zwróciła się do dyrekcji 
wodociągów i kanalizacji w War 
szawie w sprawie urządzeń wen 


HUGON LAPAIRE. 


Krzyk sowy. 


—Niczego się pan nie bolsz 
zatem? Nic nie wyprowadza 
cię z równowagi? 

— Bezwzględnie nie. 

— Do kroćset. Z kamienia 
lesteś pan widocznie! 

— Panuję nad sobą. 

— Ho! Ho! Hol 

Powyższa rozmowa toczy” 
ła stę w kawiarni paryskiej, w 
między 
panem Ferraud Daly, właścicie 
lem posiadłości Gładier, a mło- 
dvm powieściopisarzem, zbyt 
ufnvm w swe zdolności I swą 
odwagę, Jerzym Larchet, 

W jakiś czas potem Ferraud 
Daly zapraszał literata do sie- 


bie: „Przyjeżdżaj pan bez cere 


monji — pisał — mam trzy do- 
skonałe charty, będziemy polo- 
wali na rogacze ? dziki, a poza 
tem zajmiesz się pan, jeśli ze” 
chcesz badaniem zwyczajów 
naszego wieśniaka. 


W pięć dnt później Ferraud 
Daly wiózł powieściopisarza 
Larchet autem z dworca de 
Sabris do swe majętności. 

_ — Kazałem przygotować dla 
pana pokój. wychodzący na o- 
gród — mówił obywatęl, d 


tylacyjnych w kanałach war- 
szawskich. System wentylacji 
kanałów warszawskich polega 
na tem, że przez studzienki na 
ulicach powietrze dostaje się do 
kanału, przechodzi przez te ka 
nały I następnie wychodzi przez 
rynny i specjalne wyloty. Pion 
kanalzacyjny w każdym domu 
posiada otwarty wylot na da- 
chu, który służy za wentylator 
a | kanału. 


—— Km 


Żona wydała meża-bandytę. Garnizon przemyski żywiono padli 


SZ 


Oskarżenie nieszczęśliwer kobiety. 


Z Bydgoszczy donoszą: 
Robotnik cukrowniczy, 
smer, nałogowy alkoholik, za- 
mieszkały w Rostowie pod 


Prósznem od dłuższego czasu | 


znęcał się w zwierzęcy sposób 
rad żoną swoją, 42-letnią Mar- 
tą i 2l*letnią córką, Ciertrudą. 

Onegdaj Gessner wróci} do 
domu zupełnie pijany l usiło- 
wał żonę i córkę 

zastrzelić z fuzji. 

W końcu padł na łóżko I zasnął 
z fuzją w ręku. Wówczas żona 


‘Ges! 


podpaliła siennik, na którym ! 
żał mąż. Gessner jednak obu 
dził się i wyszedł tylko z lek- 
kiemi poparzeniami. 

Podpalaczka w najbliższym 
posterunku policji oskarżyła 
Się sama, dodając. że mąż jej 
jest sprawcą kilku mordów ra- 
bunkowych i napadów ban 
dyckich. o czem dotychczas z 
obawy 0 życie swoje i córki 
nie doniosła.” 

Gessnera natychmiast ares 
toówano. 


Z- 


KRATECZKI 


NIECH ŻYJE KAWALERSKI STAN! 


Ostatni wystep Jasia. 


y. kawalerowie zrozumie- |czona wspólnie 
tylko |dzicam! wyasygnowała swemu 


W 
cie dzisiejsze krateczki 
połowicznie. ale wy. ludzie żo- 
naci, zrozumiecie je dokładnie 
| gorąco a serdecznię współ- 
czuć będziecie z Jastem Mli- 
czewskim, bowiem godny on 
jest litości | miłosierdzia. Wy- 
obraźcie sobie bowiem  pań- 
|stwo. że Jaś był kawalerem. 
To było w porządku | piękne. 
Wyobraźcie sobie dalej, że 
Jaś miał się ożenić, co było 
smutne | brzydkie | wyobraź” 
cte sobie wreszcie. że w prze- 
dedniu ślubu przymknęła Jasia 
policja í już.. już była nadzieja 
Że nie wypuszczą go na ślub 
kiedy żle pojęta dobrotliwość 
policji nie uchronła go przed 
tem nieszczęściem. O szczegó- 
łach przygód Jasiowych do- 
wiecie się państwo poniżej. 


JAŚ ŻENI SIE. 


Bvł to sierpień r. b. kledy 
Jan Nepomucen Miczewski. 
zamieszkały od chwili swego 
przyjścia na ten najnudniejszy 
ze światów przy tilicy Rokielń 
skiej, znalazł się w bardzo 
przykrem położeniu z powodu 
redukcji Jaś był zrozpaczony. 
Nie miat już żadnych widoków 
i poważnie myślał o śmierci. 

— W niebie — myślał Jæ 
sło — niema posad, niema re- 
dukcji ant weksli, ani prote- 
stów! Pójdę sobie do nieba | 
tam się ulokuję w  jakiemś 
gniazdku nietylko bez odstępne 
go ale nawet bez konieczności 
zamłacenia komornego na trzy- 
dzieści pięć lat zgóry. 

Qdy jednak uświadomił so” 
bie biedny Jasio, Że w niebie 
niema alkoholu. zrezygnował z 
opuszczenia tego padołu. 

— Umrzeć mam zresztą 
czas jeszcze — pomyślał — | 
zrobił coś gorszego. Przykro 
mi powiedzieć co zrobił. Popeł 
nił akt ostatniej rozpaczy. akt 
gorszy od samobójstwa. gor- 
szy od wykupienła własnego 
weksłu: ożenił się! Tak jest 
To zrobił Jaś Miczewski. chło 
paczek całkiem normalny i 
zdrowy: 


PARA KAWALER- 


jeżdżając do Gladler — istny 
kącik poety. W razie bezsen- 
nej nocy będziesz pan mógł 
spacerować | szukać natchnie” 
nia przy księżycu, nie wyska* 
kując przez oknot... 

Po spożyciu obiadu sam 
na sam z gościem I godzinie ra- 
wędki w palarni. gospodarz od 
prowadził go do jego locum. 

— Obawiam się tylko przy- 
krego sąsiedztwa dla pana — 
mówił. wskazując gruby, roz- 
lożysty kasztan. którego galę: 
zie sięgały dachu domostwa. 

— Myślisz pan o ptactwie? 

— Tak jest. O sowie. Krzyk 
jej bardzo niemity, owo: „Hu- 
hu! Huhu! Hululul., rozlega 
się jak skarga wokoło. 

— Nigdy go nie słyszałem. 

— Ha! Ha! Ha! Paryżanie! 
— zaśmiał się Ferraud - Daly. 
No, dobrej nocy panu! Jutro 
polowanie; o godzinie siódmej 
z rana. 

Jerzy Larchet rozejrzał ste 
po pokoju ciekawie przy migo- 
cacym blasku świecy; była to 
przestronna wiejska czworo- 
kątna komnata o widocznych 
belkach ze staremi dębowemi 
meblami o prostem okuciu i 
kiku portretami przodków, wi- 
szącemi ną ścianach, 

Przyzotowawszy swój es 


ze swym! ro- 


przyszłemu „wladcy“ (!!?) nie 
co gotówki na odpowiednie wy 
ekwipowanie się do pogrzebu. 
t j. do ślubu. 

W przeddzień ślubu, Jasio 
wspólnie z kolegami godnie że- 
gnat blogt stan kawalerski. 

— Nasze kawalerskie! 

— Na pohybeł żonom — 
krzyczał jakiś zupełnie nieprzy 
tomny Żonkoś. 

O godzinie 23-ej towarzy 
stwo opuściło przytulną knajp- 
kę (przy czynnej pomocy zo 
spodarza). Towarzystwo. idąc 
ulicą Roktcińską, ryczało na 
wszystkie możliwe tony. Wre- 
szcte przy iaklejś samotnej la 
tarni przyjaciele przystaneli a 
ich porawedka  zaałarmowała 
z oddali przedstawiciela polich 
w osobie post. Adamczaka któ 
ry całą paczkę zaprowadził do 
komisarfatu 


Flaga na maszt. 


i dzień Bożego Naro 

Ślub Jasła z młodą | ener- sk jeć en z pułków londyń. 
giczną Henryką Sz. miał się od 
być w końcu września. Narze* 


skich wciąga na maszt przed jen napoleońskich, 


zamkiem królewskim swoją fla- 


kwipunek myśliwski na jutro, 
zgasił święcę | zasnął. 

Około pierwszej w nocy ża- 
łosny, rozdzierający krzyk wy- 
rwał go nagle z objęć Morie- 
uszą, 

— Sowa! — szepnął | dłu: 
go słuchał. oparty na łokciu, 
tego posępnego głosu, przeni- 
kającezo mu zwolna w głąb du 
szy, budząc w niej jakiś nieo- 
kreślony i niedający opanować 
się trwożny niepokój, 

— No I cóż? Dobrze pan 
spałeś? — pytal go pan Fer- 
raud - Daly nazajutrz, przyglą- 
dając się jego zmienionej twa- 
rzy. < 

— Jak suseł! 

— Nie słyszałeś pan sowy? 

— Ech! Zlekką tylko! 

— Krzyk jej jest złowrogi, 
Mnie mrozi krew w żyłach! 

— Niesłusznie drogi panie! 
— roześmiał się Larchet drwią 
Co. 

Następnej nocy, o tej samej 
godzinie, sowa dała znów znak 
o sobię, 

— 0! Zaczyna mnie dra- 
żnić — mruknął powieściopi- 
sarz. waląc pięścią w poduszkę 
ze złości. 

Przewróci się ze dwadzie- 
ścia razy na łóżku. usiłują 
snąć. ale jęk nocnego ptaka hu- 
czat mu w uszach, szarpał net” 


f 


Cóż ja państwu będę jeszcze 
więcej opowiadał. Jaś myślał. 
że dzięki pobytowi w komisa- 
rjacie nie będzie mógł iść na 
swój ślub ale cóż. kiedy ma- 
rzenia spełniają się w snach tyl 
ko! W rzeczywistości narze- 
czona osobiście zabrała Jasia z 
komisarjatu do domu a wczo- 
raj stanął Jasio przed Sądem 
Grodzkitn. 

Przyznał się biedaczek do 
A śą: stklero do awantur na uli 

do krzyków | t p. wvłaś- 
iane że robit to pod wpłv: 
wem depresi moralnej. Uderzy 
ło współczuciem czułe serce 
sędziego Bonrdo nad nieszcześ 
ciem żonatego m2 dzisiaj lasla 
| wvdał wyrok. skazułacy Ja- 
na Milczewskiezo na 20 zło 
tych crzywny. 

A co go jeszcze czeka w do 
mu? 


Jerzy Krzecki. 
kosa W 


dę pułkową. Jest to dawny przy 
wilej — nadany za czasów wo- 


(ip.) 


wy, świdrował mózg, nie da- 
jąc zamknąć oczu. 


— Nie chcesz stę przyznać. 
kochany panię — mówił doń go 
spodarz nazajutrz na widok je- 
go zbladłych i wyciągniętych 
rysów — przekonany jednak 
jestem. Że ta przeklęta sowa 
przeszkadzą ci spać. Każę dac 
panu inny pokój. 

— Ależ broń Boże! — pro- 
testował Larchet — sypiam du 
skonałe, słowo panu daję! — 
Wszystkie sowy okoliczne mo- 
gą zlecieć się jęczeć mi pod o 
knem bezkarnie. 

, — Wiem! Wiem! Panujesz 
pan nad sobą! 

— Najzupełniej. 

Trzeciej nocy krzyk sowy 
rozbrzmiał tak żałośnie, posę* 
pnie | przeciągle, że Jerzy Lar- 
chet wyczerpany dwiema bez- 
sennemi nocatni | kilkagodzin- 
nemi barcamt po lesie, nie mor 
ząc uleżeć ze zdenerwowania, 
wstał z pościeli... 

— „Hubu! Huhu! Hulululu!*" 
jęczało w całym pokoju. dzwo 
niło w uszach biednego powie” 
ściopisarza wdzierając się w sa 
mo serce. Wyvprowadzony a 
równowagi, chwycił strzelbę, 


zà- |stojącą w kącie pokoju, wsuną: 


w nią dwa naboje z grubego 


| 
ckm znaleziona zaświadczenie 


| Wykrycie poważnych naaużyć. | 


Z Przemyśla donoszą: 
| Od dłuższego już Czasu na- 
rzekania wywoływały dosta- 
wy mięsa dla żołnierzy poszcze 
gólnych  formacyj, 
więc. że garnizon przemyski by 
wa Czasem 
żywiony padliną, 

dostarczaną przez spółkę 
res 


Aż oto dopiero teraz bomba | 


pekła. tym zaś. który ją rzucił 
|był rzeźnik tutejszy niejakj Go- 
_ |cko. Wniósł on bowiem do ma- 
gistratu szczegółowe doniesie- 


nie, twierdząc, że w rzeźni miej| 


za wiedzą 

go p. W 
się by dło rogate dla wojska. m 
mo że mięso z tego bydła jest 
zczerniałe į zupełnie się nie na- 
daje do spożycia. 


Jes; 
miejskieg 


weterynarza 
Rachwała bije 


Oszuści w urzedzie pocztowy 
Fałszywe książeczki P. K. O. 


Z Pakości donoszą: 


Do okienka urzędu poczto-| 


wego zgłosił się podejrzany 
osobnik z książeczką oszczęd- 
nościową P K. O. cełem 
podiecła 100 zł. 

Okoliczność ta że właściciel 
książeczki po zaledwie trzy: 
dniowem złożeniu depozytu — 
inż gotówkę podejmuje. wyda- 
ła się urzędnikowi podejrzana 
wobec czeeo skierował spra- 
wę do naczelnika poczty. który 
po dok? adnem zbadaniu stwier 
dził że ficurująca w ksłążecz- 
ce suma 200 zł. fest sfałszowa- 


ną i to w nastepujący sposób? 


Mówioftu 


do- | 


Komisja która zya WIM 
wraz z St, weterynarzem SĘ 
towym Dyndowiczem Ww W czasie 
miejskiej. sprawdziła sius żenia druż 
doniesienia, wniesionczó M lwowskie 


p. Gockę. Stwierdzono b ro 
na miejscu. że dwadzieś J 

ka tzw. połówek bvdła. 
trzonego już pieczęciami, 


otkania” = 


gt 


P> 


daje się egrała 5: 
w stanie niemożliwym $% adw 
użytku b po: kt 

dla ludzi. To mieso niez% ii Zi s 
|nie skonfiskowano i obłanć mme 


prawiedliv 
ki Pogoni 
gry Pogoi 

nieznac 
Stóra 


dą karbolową 
Sprawa powyższa która 
|wlókł na światło dziennej 
wistny konkurent" w dm 
przedmiotem _ szczegół ycia | 
śledztwa karno - sądowetkkiego W t 
—x — amkarz W 


| ony ostryn 


| wy 


|dnia 18 b. m. wpłacił wla 


książeczki 2 zł. w nowi U 

wiy i wywabiwszy sum Świetny 

chemicznie. napisał na Morski, pr 

jej 200 zł. Jach w Bel 
Przezorny naczelnik (bie przez 

jednemu urzędnikowi  nalwycięstw 


miast drzwi poczty zamki w zawoc 
sam wszedł przed okienkf Brukseli. 
nemi drzwiami, gdzie przw Bocheńst 
mał fałszerza oraz jego kliku Ghent 
oczekułacego w mrzedsidbyal Bruss 
Przywołana na miejsce pdhrencjach 


zabrała fałszerzy . do aru, wskute 
nazaintrz żaś odstawieni Mane znajd 
l: do Mogilna, ym poziom 


Niebieski piak Dice I Miedzna 


W komisariacie 


Z Wąbrzeźna donoszą: 

Władze policyjne w Wą: 
brzeźnie ujęły niejakiego Felik 
sa Chojnackiego. zamieszkałe- 
go w Witkowie. pow. Gniezno 
poszukiwanego za dokonane 
włamanie w Wąbrzeźnie. oraz | 

szereg kradzieży. 

Przy aresztowanym Chojna: 
pisane w fęzyku polskim [ nie- 
mieckim opiewające na nazwi 
sko elhuchoniemego Aleksandra 
Kuffla z Torunia. zaopatrzone 
pieczecią prezydenta m. Toru- |$ 
ma Zaśw'adczenia to unoważ- 
ma do odbierania dobrowol- 
nvch skłądek na odbudowę zą- 


4-ch kłusowni 


okazji 

odzyskał mowę.. skich 2 
| ! tych wyda 
|kładu dla ociemniałych I Hznaczenia 
choniemych inwalidów: fah szczes 


Chojnacki w chwili arortu pols 
wania go wylegitymował! dą członk 


wspomniarym dokumen 


udając gtuchoniemego. Rat, 
szczegółowo w komisar 
policyjnym 

odzyskał wreszcie mo 
i przyznał się, Że nazyw 


lolmack! T Że dokument 
stawiony na nazwisko K W Komsi 
jest sfałszowany. I obecnie 
Cholnackiego odstawionójwa „Turk 
Sądu Grodzkiego w Waąbrpwana alf 


hie I wdrożono dalsze dogwiera ius 
dzenia. 


ków w saki (mi 


Strzelanina w lesie. 


Łódź. 28 grudnia, Ubierłej nu |Przewieziono go do sz 


Czecho 


cv leśniczy majatku Biernatki. |miejskiezo św. Trójcy w Ńermierczy 


zminy Kamień pod Kaliszem, 
usłyszał strzały. 


Przekonany, że polują kłu* 


anach tur 
iędzy inni 
Cczwórr 


SZU. 
Przybyłym na pomoc 
iantom udało się kłusown 


sowricv. gajowy posłał służą- |uiąć. Okazali się nimi: 37 tai 


cego po policję. sam zaś z kilku | Józef (iwóżdź, 
ludźmi udał się na obławę, Po| Wierzbicki i 21-letni Jan 
pewnym czasie natknięto się na|szewczak. Wszyscy 


cztęrech myśliwych. którzy na 
widok całowego rzucili się do 
ucieczki, ostrzeliwując się ge 
sto z fuzyj, 


Podczas strzelaniny ranny |sądowo - śledczych. 


został ciężko w bok kłusownik, 


dzące do ogrodu 


szepnął zgrytając zębami: 


sta siło! 


Dojrzawszy z progu pokoju |duszy, 


niewvraźną sylwótkę, majaczą 
cą na drzewie w  bladawem 


świetle księżyca przyłożył się. |miałego powieściapisarza 


I zwracając|po doznanych emocjach 
się w stronę grubego kasztana |gnał pana Ferraud - Doly. 


Zamknę ci dziób, nieczy |poróżniony ze wsią i z pa 


21-letni St 


posiadali fuzje. 
Gwoździa. Wierzbickie 
Matnszewczaka osadzono 
wiezieniu do dyspozycji w 


przekonany. że śnił na fa 


nvm strachem przed sowa 
- | 


— Pamiętacie tego zar 


rożn 


wycelował w jej kierunku | dałjrzego Larchet, który sal Według 


ocenia. 


krzyk ludzki. Jerzemu 


dużego. ciężkiego spadło na 
ziemię u stóp drzewa, 

— Jezus Marja! Człowiek! 
Broń wypadła z rąk literata i 
zemdlony runął na podłogę. — 
Kiedy przyszedł do przytomno 
ści ujrzał gospodarza swego 
pochvlonego nad sobą i dają” 
cego mu sole otrzeźwiające do 
wachania. 

— Ach! Ach!... 
łem?.., 


Kogo zabi- 
— szepnął Larchet. 

— Nikogo, przyjacielu! Ani 
sowy nawet! Uspokój się! 
Masz gorączkę. 

— Ależ krzyk ludzki sły: 
szałem i człowiek.. trup. spadł 
z drzewa! 

m Falucynacja. kochany pa 


W kilka dni potem. Jerzy 


A 
5 


śrutu. otworzył drwi prowa=*'Larchet. wróciwszy do siehbi 


Rozległ się przeraźliwy |przed nami, że się niczegoÓw z Now 
Lar- |boi? — opowiadał Ferraud4kkoatletyc 
chet stanęły włosy na glowie fli w miesiąc potem przyje 
= | Zaszeleściało, zatrzeszczało je-|łom swoim w Paryżu — 
dnocześnię na kasztanie i cośjobraźcie sobie, że zemdlał 


w nołow 


krzyk sowy! | 


— Nie może być! 

— Nabrałem go copra 
chcąc mu dać nauczkę. U 
ściwszy zawczasu mang 
wśród gałęci kasztana, ros 
cezo. nawprost jego pokoj 
trzymając przymocowany | 
sznurek w ręku. przez dwie 
ce zrzedu naśladowałem s 
Trzeciej nocy wyprowadzć 
z równowagi strzelił w sdń 
wo, Ukryty o dziesięć metr! 
od kasztana krzyknąłem. ść 


gając manekin na ziemię... 
Fa! Ha! Gdybyście bvli w 
dzieli Jerzego Larchet! T 
zucha! Nie zapanował nad 
ba! Upadł zemdlony. Mus 
łem go trzeźwić solami!... Żona 
„plum. Jotsa dnie j w 
4 Az JA 
| "ONI » ay A Y 4 m T 


ja 


Ne. in 


Nr 3m 


padi 
1żyć. 


a zjawia 


narzem W 
ŁEM W | 
lziła siuszjżenia drużyna hokejowa Poga 


:sionczad 

dzono BUS roppan), gdzie rozegrała dwa 

vadzieściipotkania z Troppauer Eislauf. 
erein 


bvdła. z 
zeciami A W plerwszym dniu Pogoń 
egrała 5:1 (0:1, 1:0, 4:0). Po 
Pú wystąpiła w składzie nastę- 
jącym: Wańczycki, Mauer, 
worzeński, Sokołowski, Sabiń 
ii Zimmer, Przebięg gry nie 
prawiedliwiał tak wysokiej po 
2a RU żki Pogoni. W pierwszej częś- 
sza. SIOM gry Pogoń posiada 
dziennę nieznaczną przewagę, 
u 4 tórą w drugiej tercji zaznacza 
zczezóło lobyciem bramki przez Sabiń 
sądoweiego, W trzeciej części gry 
— famkarz Wańczycki zostaje ra 


ony ostrym strzałem, wsku 
, 
łowy! 


ożliwym 
(11 

so niezw 
o i oblana 


XxX 


rech stosunnkowo łatwych ata- 


lwowskiej bawiła w Opawie |ków Troppauer E. V, 


W drugim dniu Pogoń uzyska 
łą zaszczytny wynik remisowy 
1:1 (1:0 0:1 0:0). Drużyna lwow 
ska była zespołem zupełnie rów 
norzędnym dla doskonałego ze- 
społu czeskiego, w barwach któ 
rego grało 2 reprezentacyjnych 
zawodników Czechosłowacji, — 
Bramkę dla Polaków strzelił w 
4 min, pierwszej tercji Mauer, 
dla T, É V, wyrównał Heinz, 

Zainteresowanie meczami Po 
goni w Opawie olbrzymie, W o- 
ba dni zgromadziło się na bois- 
ku po 3000 widzów, którzy okla 
skiwali ładniejsze pociągnięcia 
ataku Pogoni i parady bramka- 
rza. 


«0.4 Zwycięstwo polskiego pływaka 


acil właść 
w Inowfó 
zy SUNS 
al na miS 


Świetny pływak polski Bo- 
przebywający na stu- 
4 ch w Belgii, dał znów znać © 
>zelnik Pódbie przez uzyskanie szeregu 
cowi n ycięstw 
ty zamki w za i 
d okienki aan sodę 
dzie przy Bocheński startował w me- 
z jego kólgu Ghent Swimming Club — 
przedsifbyal Brussels S, C. w 4-ch kon 
nietsce póbrencjach na ogólną ilość sze 
|| do aru, wskutek czego czasy uzy- 
tawieni Zane znajdują się na nieco niż- 
ym poziomie, W setce odniósł 


mowę. kich Związków Sporto- 
łych wydane będą specjalne 
ałych I Śznączenia dla osób zasłużo- 
lidów: fah szczególnie przy rozwoju 
-hwili aróopiy polskiego.  Nadawane 


tymowałgdą członkowstwa honorowe 
dokume 


nego. Bat 
komisa 


zcie mow 
e nazywa 
okument 


xXx 


XX 


Turecka gazeta sportowa 


z osobliwemi rycinami. 


zwisko Ki W Konstantynopolu wycho- |gałęzi sportu, jak również — 
t obecnie turecka gazeta spor |rzecz dotąd w Turcji niebywała 


w Brukseli. 


Bocheński łatwe zwycięstwo w 
1:05,4 sek., dystansując następ- 


nego zawodnika o 2,8 sek, Rów | 
nież w 40 mtr. pierwsze miejsce | 


zajął w 5:46 sek., nasz rekor- 
dzista, bijąc Serensa o 17 sek. 
Sztafeta 5X50 mtr, zakończyła 
się zwycięstwem Ghent S, C. 
dzięki finiszowi Bocheńskiego. 
Ostatecznie mecz przyniósł wiel 
ki triumf barwom klubu gandaw 
skiego, który reprezentowany 
był m. tn, przez Bocheńskiego 
w stosunku 44:32 pkt. 


Z. Z, dyplomy 

dla zasłużonych klubów 
I związków samorządowych o* 
raz magistratów. Nad sprawa- 
mi temi czuwa komisja złożona 
z pułk. Bobkowskiego, dr. Orło 
wicza i red. Sikorskiego. 


dstawionofwa „Turksport*. Jest ona dru |— fotografje 
w Wąbrdwana alfabetem łacińskim i amazonek tureckich 
dalsze dofwiera ilustracje z rozmaitych w strojach męskich. . 
— > 4 r 


Uwaga na 


| Czechosłowacki związek 
rójcy w Mermierczy organizuje w Pisz- 


nimi: 37-POS 
-letni Stawia. 

Pertraktacje w toku. 
Prezes Polskiego Związku 


1 Dziennik personalny M. S 
/ojsk. 21 z dnia 24 grudnia r. b 


przysp wojsk. 
rang) pułkownika. 


tego zaró 

opisarza 

który sal Według doniesień  dzienni- 
ę niczegobw z Nowego Jorku zawody 
| Ferrauddkkoatletyczne w hall odbędą 
'm przyjał€ w połowie stycznia. Oprócz 
ryżu — 

, zemdlał 


Jcowany 
rzez dwie 
wałem so 
vprowadz 
relit w df 
esięć met 
knąłem. ść 
ziemię... 

cie byli 

rchet! T 
wał nad 
ony, 
olami !... 


m. Jotsa 


anach turniej szermierczy. — 
giędzy innemi ma się tam od | nizow 
czwórmecz Polska — Cze- | turniejów słowiańskich z udzia- 
łowacja. Rumunja i Jugo |lem Czechosłowacji, Jugosta- 


zynosi nominacię ppłk. dypl. 
adysława Kilińskiego, dyrek 
ra państw. urzędu wych. fiz. 


| Jednocześnie mjr. Glabisz, 
XK 


rożny przeciwnik Petkiewicza. 


przyszłość. 


Szermierczego dr. Ruppe powi- 
nien pomyśleć przy tej sposob- 
ności. czy na przyszłość nie da 
loby Się zorganizować stałych 


wji. Polski i Bułgarji w miejsce 
Rumunii 


A, 4 —: 


doninacje działaczy sportowych. 


 Ppułk. Kiliński, major Glabisz podpułk. 


znany działacz na polu sportu I 
członek zarządu Z. Z. został mia 
nowany podpułkownikiem: — 
Pułk. A. Bobkowski, długoletni 
prezes Polskiego Związku Nar- 


ciarskiego został mianowany 
prezesem honorowym tego 
związku. 


Petkiewicza startować będą: 
Larva, Ritola, Purje (Finlandja), 
Tavernari, Facceli, 
(Włochy) i Peltzer (Niemcy). 


Na Czem? 


Żona (do męża reperującego rynnę). Usiądź sobie wy- 
e i wybij szklankę goracej herbaty boś zmarzł. 


X Adult 


Suna reprezentacia Wiedn:a. 


Rozpoczęcie międzynarodo* 
wego turn'eju liokejowego w 
Krynicy wyznaczono 

na 31 grudnia, 

Finały odbędą się 3 stycz- 
nia. W turnieju bierze udział 
5 zespołów, a mianowicie team 
Wiednia, BKE (Budapeszt), Po- 
goń (Lwów), Legja (Warsza- 


XxX 


wa) i drużyna kombinowana 
w skład której wejdzie kilku gra 
czy AZS-u warszawskiego. 

Hokejowa reprezentacja Wie 
dnia wystąpi na turnieju kry- 
nickim w składzie następują- 
cym: Kirchberger, Demmer, 
Ertl, Tatzer, Schucker, Trappel, 
Stuckiy i Derdech. 


„Cudowne regaty w Bydgoszczy” 


Pochwała 
Francuski Związek Wioślar 


zagranicy. 
W liście swym Fr. Zw. Wło- 


Ski zwrócił się w tych dniach |ślarski wyjaśnia, że stoi w prze 
do PZTW jako organizatora re dedniu organizacji regat FISA 
gat o mistrzostwo FISA w Byd!na rok 1930, chciałby więc o 


goszczy. z prośbą o przesłanie 
dokładnego planu urządzeń re- 
gatrowych w Brdyujściu oraz 
szematu 

organizacyjnego zawodów: 


trzymać jak najściśleisze infor- 
macje i wskazówki, w jaki spo 
sób urządzone zostały „Cudo- 
wne regaty w Bydgoszczy”, 


mnaĄ — 


10-ciu najlepszych na świecie. 
Statystyka wyników lekkoatfletycznych. 


Tegoroczne statystyki wyni | Moeller 48.79, Rasmus 48.51. 


ków lekkoatletycznych w sko- 
kach i rzutach wykazują cyfry 
następujące: skok wdal — Fill 
764, Dyer 657. Rambu 755. Ha!) 
berg 753, Balogh 753 itd., skok 
wzwyż — Sallette 199, Cogge- 
shal 198, King 196, Kimura 195 
Marty 194, tyczka — Edmonds 
431, Barnes 430.5. Hoff 428, 
Sturdy 427. Williams i Pichard 
421. kula — Hischfeld 16.11 
Brix 16.84. Bausch 15.75, Lingau 
15.68. Wahlstedt 15.66, dysk — 
Kreuz 49.90. Stenerud 49.10, 


Jack 48.23 oszczep — Myers 
67.16, Szepes 66.79, Jarvinen 
66.55, Pentilla 65.66, Molles 
64.01, młot — Black 52.20, Mer 
chant 51.97, Skold 51-78, Wright 
51.57. Polska na żadnej z tych 
list w pierwszej dziesiątce 
nle figuruje. 


Na liście natomiast najle- 
pszych skoczków i miotaczy 
Europy figuruje Heljasz na 10 
miejscu a Nowak i Sikorski na 


iwe zawody strzeleckie obeimo* 


7 i 8 miejscu. 


„Ksieżna Tarakonowa" 


w „Casinie”, 


Znakomity reżyser francuski, |kim ekranie, okazała się pierw- 
Ravmond Bernard, lubuje się w|szorzędnym nabytkiem filmo- 


wielkich tematach historycz- 
nych. Po realizacji „Cudu Wil- 
ków“ | „Gracza w szachy“ się” 
gnał obecnie do bogatych w wy 
darzenia dziejów Rosji i sfilmo- 
wał ciekawe szczególiki histo- 
ryczne z okresu panowania 
carowęj Katarzyny. 

A sfilmował je i opracował w 
sposób godny wielkiego podzi- 
wu. 

Raymond Bernard, rozporzą- 
dzając znacznemi kapitałami, 
odtworzył stronę techniczną fa 
buły filmowej z realizmem i roz 
machem zdumiewającym. 

Dramatyczna treść miłości 
hrabiego Orłowa do rzekomej 
księżny Tarakanowej uwydat- 
niona została w scenach peł- 
nych napięcia, przeprowadzo- 
nych z dużą kulturą i zrozumie 
niem wymogów kina, kina nie- 
mego. s» 

Film roi się od umiejętnych 
skrótów tematycznych i pomy* 
słowych efektów reżyserskich, 
wyróżnia się doskonałem ope- 
rowaniem  tłumami statystów. 
Sceny masowe są 

najlepszym wskaźnikiem 
poteżnego talentu Raymonda 
Bernarda. 

Wykonawcy ról głównych 
stworzyli świetnie opracowane 
kreacje. 

Edyta Jehanne, którą po raz 
pierwszy oglądaliśmy na łódz- 
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wyin. Jest to artystka, obdarzo 
na subtelna wnikliwością i świe 
kirg: warunkami zewnętrzne- 
mi. 

Jej partnerzy — Olaf Fjord ł 
Rudolf Klein-Rogge — wydoby- 
li ze swych ról dużo akcentów 
szczerości 1 prawdy życiowej. 


turę artystyczną RO 
j t. 


Phyllis Raver 


jako „Tajemnicza Dama" 


„SZLAKIEM HAŃBY". 


na ekranie: „Grand-ikina*. 


Najnowszy film polski „Szla- 
kiem hańby“ zrealizowany zo. | 
stał podług znanej powieści An 
toniego Marczyńskiego przez 


Becceli |zasłążona wytwórnię „Star- 


film“. 

Reżyserowie obrazu, Kra- 
wicz I Niemirski, realizując film 
dążyli do ukazania w całej swej 
grózie haniebnego handlu ko- 
bietami. Realizatorom udało się 
uporać z tym  nastreczającym 
znaczne trudności tematem — 
film bowiem został zaszczytnie 
wyróżniony przez min. spraw 
wewnętrznych. SW”: 

Po raz pierwszy mamy do 
czynienia z filmem polskim, 2 
którego nie można, ani nie trze” 
ba wyciąć kilkuset metrów taś- 
my, Montaż nie pozostawia 

nic do życzenia, 

Na wzór amerykański, w a- 
trakcyjnej formie artystyczne- 
go dramatu zdołano przemycić 
propagandę. 

Co do wykonawców na pierw 


szy plan wysuwa się Sambor- 
ski, popularnie zwany „polskim 
Janingsem*. Leszek Owron. na- 
tomiast uważał, iż rola gra sa 
ma za siebie i zbytnio się nie 
trudzjł. 

Malicka miła i śliczna, ale źle | 
ucharakteryzowana. — Broni- 
szównaą w. roll portowej „cioci“ 
— doskonała i powinna stanow | 
czo więcej grywać dla ekranu. | 
Batycka jest efektowną agent-| 
ką policji kobiecej. Jeden z naj-| 
lepszych epizodów tworzy p. 
Zawiszanka. 

Podkreślić należy, zalety sce- 
narjusza, który, mimo, iż posia” 
da dość skomplikowaną akcję, 
rozwija się łoricznie i nie prze” 
staje interesować, stanowiąc 

doskonałą propagandę. | 

„Szlakiem hańby“ jest zara- 
zem filmem egzotycznym. Zna- 
czna część akcji rozgrywa się | 
w Rio de Janeiro. Zdjęcia (AI- 
bert Wywerka) na poziomie e- 
uropejskim, 


pona Ka 


i 
Realistyczne odtworzenie po 
dłoża akcji znamionuje dużą kul 


" “wp 
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| c EORE T 2. Przed turniejem hokeyowym w Krynicy Łucznictwo łączy się ze strzelectwem. 
Chlubny dzień Pogoni. 
Dwa mecze hokcyowe. 
W czasie świąt Bożago Naro |tek czego nie może bronić czte- 


wielkich 

strzeleckich mistrzostw świata 
które mają się odbyć w r. 1931 
w Polsce włączone zostanie tu- 
cznictwo. Na zawody te pań- 
stwowy urząd W. F. projektu- 
wać będą także konkurencje tu- |je wybudowanie wielkiego sta: 
cznicze. Również do programu ldjonu strzeleckiego. 


Potężne sceny Arki Noego. 


Największy film świata. 


Łódź przeżywać będzie w 
najbliższym czasie wielkie świę 
to kinematografńi. Na ekranie 
Luny ukaże się imponujące ar- 
cydzieło filmowe. jeden z tych 
meteorów, które tworzą w sztu 
ce nową epokę. „Arka Noego“ 
realizacji genjalnego rzeźbiarza 
umów, Michała Kertesza, ko- 
sztowała przeszło 

2.000.000 dolarów 
i 2 lata wytężonej, mrówczej 
wprost pracy. Technika i bo- 
gactwo wystawy tego filmu 
przewyższyło wszystko, co do- 
tychczas stworzono w dziedzi- 
mie kina. Rewelacyjne sceny 
katastrofy kolejowej, a nade- 


Ostatnio projektowane jest 
połączenie sportów strzeleckie- 
go i łuczniczego w jeden Polski 
Związek Tow. Strzeleckich i Łu 
czmiczych. Wobec tego narodo 


historji kina, porywają widza. 
Specjalne tanki z miljonami gala 
nów wody krążyły po terenie, 
na którym nagrywaro tę potę* 
żną scenę, burząc i niszcząc w 
żywiołowy sposób specialnie 
wzniesione, wspaniałe budowle 
pogańskiego miasta. Świetnie 
skonstruowany scenarjusz w mi 
strzowski sposób łączy z fabu- 
łą epoki biblijnej z częścią 
współczesną. Gra Dolores Co- 
stello (bohaterka „Bestji Mor- 
skiej”), George'a O'Brien (z 
„Wschodu Słońca") i Noaha 
Beery-— na najwyższym pozio 
mie. „Arka Noego“ słusznie nar 
zwana została przez prasę za: 
wszystko potop, którego insce- |graniczną „największym filmem 
nizacja niema równej sobie w Iświata*. 
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Że szkoły tańca W. Lipińskiego 
w Grad-Hotelu. 
ną na kilka zespołów, 


Wobec wzmagającej się frek 
wencji — nowe komplety w sty 
czniu uruchomione będą w od- 
stępach parudniowych. Zapisa- 


rowa» 

dzonych w godzinach wieczora 
wych: od 7, 8 i od 9. 

Poza kursami dla zupełnie 

ni reflektanci podzieleni zosta- |początkujących — rozpoczynają 

się również specjalne wykłady 

ostatnich nowości (dla zaawana 

sowanych), a dla kończących 

kursy organizowane są ćwiczeb 


Radio-Kącik. ne „lekcje praktyczne”, które 


Warszawa, poniedziałek 1411.7 m. |odbrywać się będą wśród tygo- 


11.55 — 12.05 Sygnał czasu. dnia, a także i w niedzielę, z ta 
12.05 — 13.10 Muzyka gramof. warzyszeniem orkiestry salono- 
13.10 Kom. meteor. i 
15.00 Kom. gospodarczy. 

15.20 O czem powinna wiedzieć do 

bra gospodyni, 

15.45 Przegląd kozmmikacyjny, 
16.15 Program dla dzieci. 

16.45 
17.15 


wej. 
Niezależnie od kompletów. 
dla dorosłych tworzą się „grupy 
przedwieczorne”, przeznaczona 
wyłącznie dla młodzieży oraz 
„kółka dziecięce", do których 
rzyjmowana będzie dziatwa od 
at 8-miu, 

Zapisy w lokalu szkoły, Trau 
gutta 1, codziennie między 11 I 
pół, a 1i pół i od 6 wiecz., a po” 
za tem — Ewangelicka 17, m, 4. 
SIE brosn KATA OP RO KSW 


— 17.15 Muzyka gramof. 
Lekcja języka franc, 

17.45 Muz. lekka. 

18.45 Rozmaitości 

19.10 Skrzynka pocztowa rolnicza 
Giełda rolnicza, 

19.25 — 1940 Muzyka gramof, 

19.58 — 20.00 Sygmał czasu. 

20.00 Program na dzień nast. Wia- 
den ości bież. 

20.15 Felieton. 

20.30 Operetka „Bal w operze”. 
W przerwie kom. Teatr, Mieżsk, 

22.00 Peljeton. 

22.15 Komunikaty, 

22.25 Kom. PAT. 

23.00 — 24.00 Muz. salonowa. 


Conas po pracy rozweseli? 


Wieczorne rozrywki Łodzi, 


Teatr Miejski: — w pot. Staś lotni. 

kiem, popol. Dzielny wołak Szwejk, 

wiecz. Dobrze skrojony trak, 

Teatr Kameralny: — popoł. i wiec 

Bronx-Express, 

Teatr Popularny: — pomoł. 1 wiecz, 

Za dawnych dobrych czasów. 

Teatr Geyerowski: — popoł. Pan oa 

czelnik to ja, wiecz, Mężczyzna I ko« 

bieta. 

Fllharmonja: — 

Miejska Galerja Sztuki — Wystawy 

Apollo: „Zapomniane twarze”, 

Pocz seansów: © godz 4 6, Bl 16 

Bajka: — Dziewica Orleańska, 

Casino: — Księżna Tarakanowa. 

Czary: — Eddie Poło zawinił. 

Hnez seansów: o godz 4 A, 81 IQ 

Corso: „Kto jest złodziejem?” 

Pierwszy seans 4-ta. ostatni 9.30 

Capitol: — Manolescu, 4 

Grand Klno: — Szlakiem hańby, 

Luna: — Królowie bez korony. 

Mimoza: — Adjutant cara, 

Ośwlatowy: — Niezwyciężona frer 

gata, 

Pocz seansów: o godz. 4. 6. 8 1 10, 

Odeon: „Miłość bez pieniędzy”, 

Hocz seansów: o rodz 4, 6, 841 

Pałace: — Coraz prędzej, r 

Raj: — Upiór Oceanów. ' 

|Resursa; — Kobieta na krzyżu, 

Splendid — Śpiewałący błazen. 

Fllm dźwiękowy, 

Spółdzielnia: — Ulica grzechu. 

Słońce: — Górą rezerwiści. 

Wodewil: „Noc sylwestrowa“, 
Poczatek seaneńw o godzinie 4-ef 

Zachęta: — „Titamic”, 


Koenigswusterhausen, sed 
1635 m. 

14.00 — 14.30 Płyty gramoł. 

14.30 — 15.00 Program dla delec!. 

1630 — 17.30 Koncert z Berlina, 

17.300 — 18.00 Dawña muzyka na 
flecie, 

18.00 — 18.30 Dr. P. Mayer: „Che- 
mja życia codziennego". 

18.30 — 18.55 Angielski dla począt- 
kujących. ` 

19.30 Koncert z Lipska. 

21.00 Słuchowisko z Wrocławia, 

22,30 — 0.30 Radźolekcja tańca I 
mirzyka tańeczna. 


—X— 


Jasełka 


w Szkole Rzemiosł 
Ks. Ks. Salezjanów. 


Dorocznym zwyczajem wy- 
chowańcy Szkoły Rzemiosł przy 


ul. Wodnej, pod przewodnic- 
twem swych wychowawców, — 
zorganizowali bardzo piękne Ja 
sełka, które odbywają się we 
wszystkie dnie świąteczne i 
trwać będą aż do lutego włącz- 
nie, . 
Przedstawienia te cieszą się 
wielkiem uznaniem. 
ala, zawsze przepełniona, — 


wiadczy o prawdziwej potrze- |Pocz seausów 430 6.30, 8.15, 10.00 
dy takich "a dla owy, === 

tóra stanowi główny element 

na widowni, WINSZUJEMY. 


Ze względu że dochód z Ja- 
sełek 1 wszelkich przedstawień 
jest jednym ze źródeł pomocy 
biednej uczącej się w Szkole 


Jutro: Fugenjuszowi. 
Wschód słońca 7.45. 
Zachód — 15.32. 
Długość dnia 10.26. 


Poza 


Rzemiosł młodzieży, polecamy 
przejlstawienia te szerokiemu LEA 9.01, 
ogół wi Łodzi. «m 


" Czy zapisałeś się na członka 
Czerwonego Krzyża? 


Bte. 0 


ECHO 


Kto jest dyplomatą? 


Zawód dyplomatów otacza- 
ny jest od wieków nimbem ta- 
jemniczości, Przedstawiciele 
głów panujących I rządów lubią 
pozostawać w swojem gronie i 
nie stykać się zbyt blisko ze 
zwykłymi śmiertelnikami, Ktoś 
bardzo złośliwy twierdził, że re 
zerwa, jaką zachowują  dyplo- 
maci wobec świata zewnętrz- 
nego, ma swoje 

głębokie przyczyny, 
Dyplomaci mieliby się ot 
tie obawiać, aby laicy nie spo- 
strzegli, jak rep mają pojęcia 
fachowcy o swoim zawodzie. Są 
to naturalnie tylko żarty, podob 
nie jak znana anegdotka o Bis- 
marcku, który powiedział, że na 
leży odróżniać w karjerze dyp- 
lomatycznej „einen Gesandten' 
(posta i „einen Geschickten” 
(posłanego, też zręcznego), 

Angielski minister spraw za 
granicznych, Henderson, ma za 
szczyt figurowania jako autor 
nowego dobrego powiedzenia o 
dyplomatach. Podczas ostatniej 
konferencji w Hadze zaprosił 
Henderson Brianda 


na paradny obiad, 


Henderson po się swoim 
współbiesiadnikom i stwierdził 
ździwiony:; „Widzę mnóstwo 


ministrów, ale ani jednego zawo 
dowego dyplomaty”. „A co pan 
rozumie pod określeniem „dyp- 
lomata”? — zapytał ktoś an- 
gielskieśo ministra, Pan Hender 
son nie namyślał się ani chwil. 
ki: „Dyplomata, mojem zdaniem 
to ktoś taki, który pamięta do- 
kładnie o urodzinach kobiety, 
ale zapomniał jej wiek" Rzęsi- 
sty śmiech wynagrodził 
dowcipnego mówcę. < 
W każdym razie — kochane 
czytelniczki i mili czytelnicy — 
dyplomata — to „gruba ryba” 
Aggie był bardzo szczupły) 
o osoba nietykalna („ekstery 
Osoba, która stwa 
rza przepisy a sama nie ma po 
szoł as się do nich stosować (re- 
wizja celna i £ p. historyjki) — 
Miejmy nadzieję, że na przy- 
szłość | dla nas upadną te ogra 
nmiczenia, które panowie dyplo- 


torjalna”"). 
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maci lają dla nas; a wte- 


imyślać na nich, a naodwrót — 
chwalić attaches, sekretarzv. 


radców legacyjnych 4 innych 


dy nie A ziemy my zkolei wy- |królików murzyńskich w wieku [robią z prohibicji, 


pary, elektryczności, zdrowego 
rozsadku i iawnei dvplomacji, 


amerykańskich czcicieli szkianego bożka. 


Amerykanie niewiele 
Upijają się, 
ljiak ni 


Hem, ale uważają, że 


sobie | przyjemniej 


gdy, przemycanym alkoho |naprawdę 


że 


WYZWOLENIE Z PĘT NIEWOLNICTWA. 


Dekobra o kobiecie hinduskiej. 


Ostatnie szańce zacofania. 


Jedno z czasopism francus- 
kich podaje ciekawy artykul 
pióra słynnego pisarza Maury- 
cego Dekobry pod tyt. „Prze- 
budzenie się kobiety hindus- 
kiej“. w którym pomiędzy in- 
nemi pisze: 

„Jest jasne, że najbardziej 
spostrzegawczy turysta nie mo 
że sobie stworzyć dokładnego 
pojęcia o życiu poufnem Hindu 
sów. 

W czasie pobytu w Indjach 
widziałem wiele kobiet kast niż 
szych pracujących w polu, 

z odsłoniętą twarzą. 
lednak jeśli chodzi o kobiety 
należące do stanów wyższych. 
zawszę zakryte są welonem 
lub oderodzone od oczu ludz- 
kich ścianką, firanką lub para- 
warem. 

Na drogach. prowadzących 
do Lahore. Benaresu lub Jaipu- 
ru spatvkafą się często „ekkas'* 
wózek na dwóch kołach, za- 
przężony 

w białego byczka, 
podobny do ruchomego namlo- 
tu. w którym ukrywała się żo- 
na bramina Niedv nabożny bra 
min nie pozwoliłby na to. by 
do „zenany* (komnaty kobiec.) 
wszedł cudzoziemiec. a także, 
żeby żona jego obecna była 
przy posilku wspólnym z chrze 
ścijaninem. 

Wviatki od tego prawidła 
są rzadkie. W Bengalu spoty” 


Nowy taniec murzyński. 


Atrakcja europejskich dancingów. 


Znudziły się już Europie tań 
te jako tako ogładzonych murzy 
nów amerykańskich, zamiast 
jednak powrócić na tem polu 
do wzorów europejskich, twór- 

nowych tańców zupełnie dzi 
kich, nie znających nawet koł- 
pierzyka, krawata | koszuli, — 
mianowicie do południowo-afry 
kańskiego ludu Zulu. 

Dziennik londyński „Star“ 
donosi mianowicie, że para ta- 
neczna Robert Slelle į Anneta 
Mills, która swego czasu wpro 
wadziła do Londynu charlesto- 
na, skomponowała nowy taniec 

nazwa 
por „Oo-sa-la“, 
podpatrzony u ludu murzyńskie 
go Żulu. 

Przedsiębiorczy tancerze mie 
fi spędzić kilka miesięcy w kra- 
je Zulów. do którego rzadko tyl 

zaglądają Europejczycy 1 
tam, przypatrując się tańcom 
nagich, utatuowanych krajow- 
ców, notowali skwapliwie ruchy 
rytm i miarę każdego kroku 


tańczących dzikusów I uznali je 
za odpowiednie do stworzenia 
nowego tańca dla cywilizowa- 
nych Europejczyków. 

W ten sposób powstała „Oo- 
sa-la", będąca odwiecznym tań 
cem Zulów, tak, jak charleston 
jest odwiecznym tańcem 

murzynów amerykańskich. 


— Zaprodukujemy taniec ten 
na scenie — powiada Sielle — 
w oryginaln jego kształcie I 
w strojach Żuló 
wąskich tylko przepaskach na 
biodrach, z bransoletkami mie- 
dzianemi na rękach | nogach i z 
piórami we włosach — a choć 
niektóre ruchy „Oo-sa-l'* zape 
wne wywołają krytykę surową, 
nie trzeba zapominać, że charle 
ston i black botton również 
krytykowane były surowo, a 
jednak ludzie przyzwyczaili się 
do nich", 

Istotnie, do wszystkiego przy 
zwyczalć się można, skoro na 
świecie istnieje tylu półgłów- 
ków. 


Gdy w grę wchodzi kobieta... 


Victor Varconyi, Joseph Schildkraut i Phyllis Ha 


ze scen filmu „Bunt zmysłów” 


Redaktor naczelny: Franciszek Probst. 


ka się Hindusów najbardziej 
postępowych dlatego. że Kal 
kuta wykształciła ich w duchu 
angielskim, a stąd rodzicę prze 


kazują dzieciom pojęcia bar- 

dziej nowoczesne. zgodne z 

cywilizacją europeiską. 
Hinduski wvznające kult 


Brahmy Samaja sa najbardziej 
ucywilizowane. Pomiędzy nie- 
mi właśnie spotvka się 
kobiety - lekarki, 
pielęrniarki, nauczycielki. a na- 
wet powieściopisarki i poetki 
Jest rzeczą dziwną w ma 
lowniczych Indjach. że sztuka 
malarska nie jest tak rozpo- 
wszęchniona. jak np. muzyka. 
Naogół wśród kobiet hindus 


kich szerzy się już ruch wy- 
zwolenia się od ciężkich tra- 
dvcvi i przesądów. 

Pani Sen. poetka o wielkim 
talencie. godna przedstawiciel- 
ka literatury bengalskiej, mô- 
wi; 

„Jesteśmy poprostu 
upojone wolnością. 
Przyczyna tego że głos kobiet 
hinduskich nie przedostał się 
dotąd nazewnaątrz tkwi w oko- 
liczności że mamy tyle analfa- 
betek. Trzeba zdać sobie spra- 
wę z faktu. że na 100 kobiet 97 
nie umie ani czvtać ani pisać. 
Ten stan rzeczy tłumaczy na- 
szę trudności skomunikowana 

sie z kobietami zachodu 


Koncerty na uspokojenie umysłów. 


Władze angielskie urządzają pod „Wieżą Dawida* w Jero- 
zolimie koncerty, których zadaniem jest uspokojenie umysłów 


Arabów i 


w, ti chyba w | 


Oprawa 


Słynne zakłady introligator- 
skie w Londynie podjęły się o- 
prawienia dla Amerykanina, To 
masza Madigana, dzieła p. n 
„Życie i dzieje Papieży”, skła- 
dającego się z 15-tu tomów, wy 
danych w r. 1910 w Nowym Jor 
ku. Nie idzie tu bynajmniej o 
|dzieło specjalnej wartości histo 
|rycznej lub literackiej, lecz sam 
posiadacz przyczyni się do pod- 
niesienia wartości książki przez 
dodanie do niej interesującego 
zbioru autografów | fotografij 
papieskich oraz rozdziału, za- 
wierającego 30 oryginalnych 
bull papieskich, 

z autentycznemi pieczęciami, 


XxX 


Żydów i odwracanie uwagi od zagadnień 
politycznych. 


lip) 


książki 


Okładki poszczególnych tomów 
są ze skóry purpurowej, koloru 
kardynalskiego, na każdym ro- 
gu znajduje się inkrustowany ru 
bin znacznej wielkości, opraw- 
ny w różę ze złota. Każdy tom 
zawięra wewnątrz minjaturę z 
kości słoniowej najsławniejsze- 
go z Papieży, których życie opi 
sane jest w danym tomie. Całą 
robotę wykonywa się ręcznie, 
co trwa długo, gdyż każda książ 
ka jest ozdobiona złotem i wy- 
cinankami skóry w różnych ko 
lorach, W ciągu 2 lat wykończo 
no zaledwie 5 tomów, koszta ca 
łej oprawy wynosić będą około 
pół miljona złotych, 


Ogniste słupy. 


Żywa działalność wulkanu Krakatoa: 
Wulkan. Krakatoa, na archi-|w postaci słupów, sięgających 


pelagu  Indyj holenderskich 
ostatniemi czasy rozwija dzia- 
łalność, która budzi wielkie za 
niepokojenie hidności zwłasz- 
cza na zachodniej Jawie. 
Osobliwością Krakatoy jest 
że krater jego wypełniony jest 
wodą, która podczas wybu- 
chów wyrzucana jest w górę 


XX 


do 300 m. wysokości. 

Dotychczas zauważono kilka- 
set takich wybuchów, z któ- 
rych niektóre były bardzo sil 
ne. Działalność wulkanu wzma 
ga się, o czem Świadczy nieu- 
stanny grzmot podziemny i 
ciągłe drżenie ziemi. 


Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
przy ulicy Zawadzkiej ar. 4 


Rzeczy te zmienić się mu- 
szą. Współpraca kobiet hin- 
duskich jest niezbędna dla od- 
rodzenia narodu | postępu* 

Skoro mowa o postępie. wy- 
pada nadmienić przedewszyst- 
kiem 

o pani Sarojmi Najdu, 
przewodniczącej kongresu hin- 
duskiero w 1925. 

Urodziła się w Hajderaba- 
dzie w r. 1897. Jako córka u- 
czonego posiada iezyk francu- 
ski angielski i perski. W ro 
ku 1918 poślubiła majora Najdu 
brała udział w ruchu Ghandie- 
go. pracuje dla niepodlerłbśo 
|lndvj. Kobieta ta. w kraju, 
«dzie towarzvszki jej ze sfer 
wyższych prowadzą życie pró- 
z„miaczę jesi 

zywym wz? em energji 

atępu., cvwilizacz. Jest prze 
znaczońna do »diwiahia ważicj 
Iw zyciu soołucznem «ra' 
który budzi się do zycia $3 
łecznego, opierając swoje dą- 
żenia na podstawach dawnej 
kuitury I surowych zasad ety 
cznych. 


Zrozumiał kogo stracił... 
Amor w cyrku. 


W tych dniach przybył zna|ra Wilfa, znanego pod pseu 
ny cyrk Kludskiego, który winimem „Tommy“. Między 
swoim czasie gościł również w;dymi nawiązała się idylla 


Łodzi. do miasta niemieckiego 
Góding. Po dwutygodniowym 
pobycie w Gódinę miał nastą- 
pić odjazd do Preszburga. — 
Przed odjazdem. po zakończe 
nin ostatniego przedstawienia. 
przyszło w cyrku do trazedji. 
18-letnia, bardzo piękna. wol 
tvżerka Georgina Sänger ode- 
brała sobie życie. Pozostawił- 
ta ona list pożegnalny, 
wyjaśniający przyczynę samo- 
bójstwa. Oto pokochała ona go 
rąco klowna cyrkowego, Artu- 


Marzenia o Białym Domu 
Przeciwnik Hoovera nie rezygnu'e. | 


Zwyciężony przez Hoovera 
wyborach prezydenckich jego 
współzawodnik Alfred Smith 
mimo porażki. nie stracił na- 
dziei, że powetuje ją sobie przy 
następnych wyborach prezy- 
denckich w roku 1932 I że za- 
mieszka wreszcie 

w Białym Domu. 
Zapytany przez współpracowni 
ka „New York World“, czy za- 
mierza kandydować do Senatu 
przy wyborach w roku 1934. 
Smith odmówił odpowiedzi, 
gdy natomiast dziennikarz za- 
pytał go. czy zrezygnował z 
kandydowania na stanowisko 


On, ona i on. 


Fragment z filmu „Podlotek”, 


Za wydawnictwo odpowiada: Władysiaw Stypulkowaki. 
Za redakcję odpowiada: Romaa Ff urmańaki 


popić bez obawy, |ników į to jeszcze w tagui 
toś nad karkiem stoi, popić klimacie, a nie przy panud 
dobrych trunków, a|obecnie w Stanach Zjedne 
zawsze |nie fałszowanych przez przemyt |nych mrozach 


Dlatego więc 260 zam 
nych Amerykanów wybrało? 
na Boże Narodzenie 
na angielskie wvspy Bei 
gdzie pantże wieczna wiosk 
gdzie jest prawdziwy ral 
bolowy 

Parę dni temu wsiedli ns 
rowiec „Port Victoria" 
właśnie zdążał do Bermudó 
w doskonałem usposobienid 
ruszyli z portu nowojorski 

Nie psuło Ich humoru tol 
nad morzem zawisła gęsta M 
Mgła ta sprawiła, że ich ně 
je zostały udaremnione 


Lwów, 30 


wicie, nie dosięgnąwszy nal4 W tutejszej 
pełnego morza. załoga paroWwj Wykryto 
„Port Victoria” ujrzała nagle wielką a 


się z mgły u swf Ww która wi 
ci.  Pobiet 
200) dolarów 
cych się o 
przvczem | 
nie do 
Aferę tę 
z Sądowej 
wicęki jedi 
kandvdatów 


nurzający 
boku dziób jakiegoś ogromn 
statku. Było już zapóźno, A 
by uchylić się od zderzenia I 
parę sekund potem toward 
statek „Alfonquin” uderzył 
całą siłą dziobem w bok „P 
Victoria” 
Statek zaczął natychmił 
tonąć, ale na jego alarmowe $ 
nały pośpleszyły z portu hold duktora 
niki, które zabrały na swój Pośrednik 
kład wszystkich pasażerówj bianiu posa 
część załogi, Nie stało się to M i 
przygody | niejeden z pasażerój narodowo 
napił się porządnie słonej wód lanowicz 
morskiej. związku kc 
Na pokładzie rozbitego % _ Wśród 
ku pozostał kapitan i 12 ma szani są w 
rzy, ale i ich w ostatniej chWf Sonalni dyr 
zabrał na swój pokład jedeńj taler i Karc 
holowników, kiedy ciąśniony naczelnik 
linie „Port Victoria" nagle Rudnicki 
grążył się w falach, | rekof' kolei 
W taki mokry sposób sk sadziła ost: 
czyła się ta wigilijna wesola W koła 40 Ru 
cieczka. ne są da 
| Snecjalna k 
|inne log 


|Indje żą 


“j 


łosna, lecz po pewnym cz 
„Tommy“ zobojętniał dla 
orginv | zaczął okazywać s% 
sympatię 
innej kobiecie. 

Woltyżerka tak się prz 
ła tą zdradą. że życie stra 
dla niej wszelką wartość... 

Na Tonimym śmierć ta 
warła wstrząsające wraże 
Rzucił się na zwłoki dziew 
nv. oblewając je rzewnemi f 
mi... Teraz dopiero zrozumie 
kogo stracił... i] 


prezydenta Stanów Zjednoc 
nych. 7 WSZ jie 
następuje: „Człowiek nie i 
dzie nigdy do niczego. ani m Zi bryti 
dokona wiele, jeżeli planuje © dvi W 
na daleki dystans. Ja sam fł SZCC. 
gdy nie robiłem żadnych okręg 
lonych planów na przyszłoś 
Nigdy yta 0 so 
wach na daleką metę. Nie mo 
na powiedzieć, co może się zdł "=== 
rzyć w przyszłości lub w mięj 
dzyczasie. Liczyć zaś na to, 
się ma zrobić w jakimś odlo% 
tym czasie, jest mojem zdaniem 

rzeczą nierozumną”, 

= 


Mater na 
wódz Ww w 
cielskiem c 


Lahore uc 
Ghandiego 
nania zupe 


związku 
stycznia k 


Ww 
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